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sw, z przesyłką posziową l3 saatów. 


o ze cały MÉNE is 


dzenia miejsce nstępowych ($ 15) i znowu wszyse|skie przedewszystkiem , nie szczędzą grosza na 
kie te przepisy są dla szkół średnich martwą li-| budynki dła szkół ludowych, jeżeli je urządzają 
tera. w myśl rozporządzeń ministeryalnych, a zgodnie 


źnie, ażeby w każdej sali szkolnej znajdował 
się termometr. zawieszony w odpowiedniem miej- 
seu (12—15 m. nad podlogą), i xby przy tem- 


Pielgrzymka galicyjska 


Wydawnictwa. | 
PA w Watykanie. 


O 


W przeważnej części zakładów średnich gali- 


Upraszamy Szanownych Pr tc 
rów miesięcznych o wczesne nadsyľanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za maj i czerwiec: 

W miejscu 
z przesełką poczto= 


3 zr. 60 ct. 


gdy. z wyjątkiem może tegorocznej, ostrei zimy, 


enumerato- | peraturze (w pokojn) nizszej od --189 R. palono 
w pievach bez względu na porę rokn ($ 31), 
tymczasem wiadomo, że w naszych szk lach sre- 
dnieh termometry znajdują sę tylko w gab ne- 


tach fizykalnych „la demonstracyi, Że nikt ni- 


temperatury w salach nie kada i że przed l-ym 
października i po l-ym kwietnia zwyczajnie sal 


z wymaganiami higienistów, to najwyższa magi- 


cyjskich egzystują do obecnej chwili ławki sta- 
rożytne] konstrukeyi, jednakowe dla uczniów siar- 
szych i młodszych. — A przecież wiadomą jest 
FiGEZĄ, że wadliwe siedzenie wywc.ujs choroby 
stosu pacierzowego i staje się często przyczyną 
krótkiego wzroku, na co już w Niemczech Herm. 
Lud. Cobu zwracał uwagę władz szkolaych.!) 


stratura krajowa, t. j. rada szkolna powinna tak- 
że i o zakładach średnich pamiętać. Statut orga- 
nizacyjny z dnia 6 lipca 1867 roku wkłada na 
nią ten obowiązek wyraźnie w artykule III, 1. 
lymezasem dotychczas nie widzimy, aby Rada 
szkolna krajowa zbytecznie o tę higienę szkolną 


w zakładach średnich się troszczyła. W „sprawo- 


Mamy przed sobą tekst łacińskiej przemowy 
Leona XIII do galicyjskich pielgrzymów, przy 
przyjęciu ich w Watykanie. Czas wczorajszy, po- 
dając polski przekład tego przemówienia, a na- 
stępnie oryginalny tekst jego łaciński, dopuścił 
się w przekładzie różnych przeistoczeń i upię- 


wą w Austryi . 4 zr — ct. się nie opala wealu. Chociażby ciepłota spadłaj Z dziwnem a niew tlomaczoaem „kceważe- zdanin”, wydanem w roku 1584, nie znajdujemy Eo. „M gdyby pęk na |. $ H czytel- 
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z 5 zlr. — Gt. rządzenie to nie stosuje się do szkół średnich. liczba zakładów średnich galicyjskich posiada | szkół realnych. a przy rozprawach nad budżetem będą mogli, innym zaś nie zechce się porówny- 
Pepe r" | Gorzej jeszcze dzieje się z wentylacyą i czy- własne sale gimnastyczne, a nauka „gimnastyki | ministerstwa oświaty nie poruszyli posłowie nasi| wać przekładu z tekstem oryginalnym. Zaraz w 
Za maj: Fotos] ; pierw bowiem sale szkolne w naszych odbywa się niedbale l tak rzadko, że korzyściļ nigdy tej kwestyi. A jednak zaprzeczyć się nie| pierwszym wstępnym ustępie przemówienia, znaj- 
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: rzady ie ia, o których rozporz. | dzie „Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych* |ma nie tylko znaczenie higieniczne, lecz także i| Papież powiada: „in tanta hominum frequen- 
esełk oczto= Iko przyrządy do odwietrzania, o któryc zpo i czycii f ie hig ij P W n ] 
Z „PĘZER 2 P > 2 lr. — elt ininiet w $ 22 jako o niezbędnej rzeczy mówi, uchwaliło na walnym zjezdzie we Lwowie przed | wychowawcze. Chłopiec, wprowadzony do sali| tia“ (w takiej mnogości ludzi) = Czas toma- 
Poa Anstapi i „s regularnie zaś dzieje się tak, że natychmiast po|trzema laty rezolucyę, zmierzającą do lepszego | czystej, jasnej i zamiecionej, gdzie wzorowy pa-| CZy: „w takiej wszech narodów mnogości“ 
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mieckiem 2 dr 50 a szczelnie drzwi i okna, wskutek czego | jednak pozostała dotąd bez odpowiedzi, a tym-|siz i do szanowania sprzętów szkoloych i do| Czas żeby to piękniej się wydało, dodaje: „mi- 


czasem rzeczy stoją tak, że ap w Krakowie 40 
chłopców pobiera nauk; gimnastyki raz w tygo- 
dniu przez *, godziny 

Wielką wadą budynków naszych szkolnych jest 
brak przedpokojów lub korytarzy, w których mło- 
dzież, podług rozporz. minist. powinna składać 


przyzwoitego zachowania się przed lekcyą i pod- 
czas lekeyi. Wśród brudu i kurzn staje się on 
nieporządnym, z lekceważeniem spogląda na całe 
swoje otoczenie, obryzguje ściany atramentem, 
kraje starożytne ławki, tak jak je krajali przed 
kilkudziesięciu laty jego przodkowie, a wycho- 


ło nam i radośnie* — papież powiada: „et 
vos intueri, quos ex Galicia et e Ducatibus Cra- 
coviensi ct Bucovinensi* ete. (1 was ujrzeć, któ- 
rych z Galicyi i z Księstw Krakowskiego i Bu- 
| kowińskiego) — Czas opuszcza Galicyanów, Kra- 
kowianów 1 Bukowińezyków, a do daje wy- 


(powietrze. zepsute oddychaniem kilkudziesięciu 

a do osób, pozostaje w sali aż do uusiępnej lekeyi 

' Nadaremnie więc żąda mini-ter, aby po godzi- 

nach szkolnych okna natychmiast otwierano ii 
sale gruntownie przewietrzano. b 

O czystości w gmachu szkolnym mówi obszer- 


W Administracyi Nowej Reformy 8 
nabycia : 
Wydawnictwo mat 


eryałów ro historyi 
powstania z r. 1863 i 1864. Tom w 


stę- 


pny — cena 3 złr. | 
-© nowych poglądach na 
ską przez prof. dra Augusta ' 
skiego (odbitka z N. Reformy) Ge 
50 ct. 
Bracia Lerche komedya Adama Asny- 
ka — cena 45 et. | 


a Sokołow-, 
na 


O hygienicznych stosunkach szkół Śre- 
dnich galicyjskich. | 


| 


| 
| 


A-a, (Dokończenie. ) 
Kad LIL. 


Załatwiwszy się dotychczas z najjaskraw szy, 
częścią naszych stosunków hygienicznych prze-| 
chodzimy teraz do cgólnego obrazu, jaki szkoły 
galicyjskie pod wag łez hygienicznym przed- 
stawiają, i w tym celu możemy zastanowić się 
nad tem, co państwo w zakresie hygieny szkol- 
nej uczyniło. Starannie opracowany artykuł w 
„Kneyklopedyj wychowawczej*?) pod tytułem: 
„budynki szkolne* uważa austryacką ustawę 
szkolną za jedną z najlepszych w Europie, o ile 
stosunków hygienicznych dotyczy. Pominąwszy 
okoliczność, że nstawa ta nie jest „właściwie 
ustawą lecz tylko rozporządzeniem mi- 
nisteryalnem*), musimy dodać tu jeszcze je- 
dna ważną okoliczność, że odnosi się Ona tylko 
do szkół ludowych a nie średnich. Wprawdzie 
przepisy hygieniczne są ogólnej i i y co 
pan minister dla małych dzieci uznać zè stoso 
wne byłoby z pewnością i dla starszych niemniej 
pożytecznem, faktem jest jednak, że WAŻĄ 
mniej u nas w aj w Roy | Ak 

fi ia tego wcale nie przes ; 
SABA ap Jądł A okólnik ministeryalny wyra 
i tr. 327—377 (dr B. Lutostański.) 

D a Ministers für Cult. u. Unter. w 
9 Juni 1873. Handbuch der Reichsgesetze u. Mi- 
nisteriałverordnungen Über das Volksschulwesen 


Wien, 1878 S. 170— 186. 


DOK AD? 
NOWELA 
przez 


Henryka .Jossego. 


(Ciąg dalszy.) 
IV. 
Wielkie okuo, cały zapuszczone płócienną za- 
słoną, sufit szklanny, przez który pada Światło; 
na szialugach obrazy, jedne podmalowane, drugie 
już wykończone. ale jeszcze nie wyschłe; na fo- 
telu manekin, odziany W purpurę; w kącie na 
małym stoliku popiersie Danta w konfederatce, 
na ścianie pośmiertna maska jakiegoś znakomi- 
tego modela, obok dwa pałasze , wreszcie tu i 
ówdzie kostyumy, penzle, palety... Oto pracownia 
pana Tomasza Sochy na drugiem piętrze w szkole 
sztuk pięknych. | 
Przed obrazem, na małym, drewnianym stołe- 
ezku siedzi pan Tomasz i pali fajkę, puszczając 
to w prawo to w lewo gęste kłęby dymu. Julian 
chodzi niespokojnie tam i napowrót, co chwila 
zapalając nowego papierosa. 


— No Tomku — odezwał się Julian — p0- 
radź mi po koleżeńsku 
— Trudna rada — odpowiedział Tomek — 


a właściwie: łatwa rada, ale odpowiedzialność... 

— Jaka odpowiedzialność ? 

— Poco ja mam wchodzić między ojca i syna... 

— Sluchaj — zawołał Julian niecierpliwie, — 
medycynę już porzuciłem, nie zapisałem się wca- 
le, bo szkoda pieniędzy na czesne, index wyrzu- 
cę przez okno, chciałbym tylko usłyszeć twoje 
zdanie. 

Zrzucił manekina z fotelu a sam usiadł, 

— W każdym razie musisz ojca uwiadomić o 


nie $ 23. Wymaga on mianowicie, ażeby co- 


historyę pOl- dziennie zamiatano sale, schody i korytarze a|"t 


przynajmniej cztery razy do roku mytv 
podłogi. 

Wbrew temu rozporządzeniu nie ma w Gali- 
cyi (z wyjątkiem Tarnowa) a ni jednego za- 
kładu średniego, w którymby mycie podłóg 
odbywało się więcej niż dwo razy do roku a 
zaimiatanie więcej niż dwa razy w tygo- 
dniu. Dodajmy do tego, że podłogi są przewa- 
żnie z miykkiezo drzewa i niepokostowane, co 
znowu sprzeciwia się $ 8 i rozporz. minist, że 
wskutek tego bywają one zazwyczaj zbiorowi- 
skiem nietylko kurzu ale i gnijących eząstek or- 
ganieznych, które, polane wodą przy generalnem 
myciu, rozwijają się w szkodliwe dla zdrowia 


ludzkiego imiazmy i tworzą tę woń zabijającą, | 


jaką czujemy. wstępując do sal świeżo wymy- 
tych. 

Wobee takiego stanu rzeczy nie ma naturalnie 
mowy o dalszych wymaganiach: ministeryalnych 
pod względem czystoś i, mianowicie o ścieraniu 
kurzu ze ścian, pieców. tablie, stołów, ławek i 
szaf W najlepiej urządzonych szkołach średnich 
galicyjskich, tam gdzie dyrektor stara się 0 czy- 
stość — a takich zakładów jest bardzo m ało, 
codzienna ta ezynność ogranicza się do doryw- 
czego omiecenia katedry i ławek; ściany czekają 
bielenia wakacyjnego, a piec murarza lub kafla- 
rza, który badając raz na rok lub dwa lata u- 
sterki środków ogrzewania, zedrze od niechcenia 
grubą warstwę kurzu, jaka na nich osiadła. To 
samo odnosi się także do okien. Upośledzone Z 
natury, bo dla taniości używa się szkła najlich- 
szego gatunku, czekają one podobnie jak obdra- 
pane mury, błogosławionej epoki feryalnej, ażeby 
nareszcie odzyskać połysk, właściwy szklanym 
przedmiotom. (tymczasem taki idealista jak mi- 
nister oświaty żąda, aby okna były zawsze czy- 
sto umyte i szyby starannie ołarte  osiadającej 
na nich pary wodnej i kurzu, a nawet domaga 
się, aby przed każdą salą umieszczono przyrządy 


|do wycierania obuwia I 


Równie słuszne są postulata ministeryalne pod 
względem ławek ($ 18), sal gimnastycznych ($ 
17), przedpokojów lub korytarzy ($ 23) i urzą 


Najlepiej było załatwić tę sprawę ustnie podczas 
wakacyj... no, przepadło. 

Ogromnym kłębem dymu zaznaczył pauzę sty- 
listyczną. | 

— Powiem ci teraz — ciągnął dalej — co 


myślę, tak, bez ogródek.... Otóż twojemu ojcu 
nie idzie całkiem o to, czy ty będziesz adwoka- 
tem, lekarzem, kupcem, czy artystą, on pragnie 
poprostu, ażebyś rocznie zarabiał tyle a tyle ty- 
sięcy gullenów... Odnośnie więc do twego ojca, 
na sztukę trzeba zapatrywać się ze strony czysto 
finansowej e” 

Kłębuni dymu zasłonił twarz, na której igral 
dziwny jakiś uśmiech. . 

— Za granicą sztuka przynosi krocie, u nas 
mniej popłaca, mimo to ludzie zarabiają tysiące, 
zwłaszcza malarze. Naturalny warunek, że mu- 
sisz być sławnym, a przynajmniej znanym i uzna- 
nym. Zresztą powiadają, że sztuka jest kosmopo- 
lityczną, ezemś w rodzaju światowej damy a za- 
miast sławy można zaświecić reklamą... 

— (zy ty pijesz do mnie? — zapytał Julian 
urażony. 

— Do nikogo nie piję — odpowiedział Tomek — 
żądałeś prawdy, masz ją; kłamać nie chcę, wolę 
milczeć. 

— Dalej, dalej — nalegał Julian. 

— Ojea twego rozgrzeszy pierwsza paczka ban- 
knotów, którą mu poślesz w podarunku ża sprze- 
dany obraz. Czy ty msz pomagać ludziom do 
umierania, czy do przegrywania procesów, czy 
tam babrać portrety domorosłych znal omitości, 
mniejsza o to, byleś miał jak najwięcej grosza... 
Jużci nie należy zapominać, że lekarzem nie tru- 
dno zostać, a sztuka bywa czasem rzeczą bardzo 
niepewną. Może el się zdarzyło słyszeć o geni- 
alnych ludziach, którym na świecie nie było zbyt 
Kilka potężnych kłębów dymu stanowiło dal- 


em — zaczął Tomek po dłuższym namyśle. — [szy ciąg myśli Tomasza Sochy. 


parasole i wierzchnie odzienie. Zamiast tego 
hodzi u nas każdy w ubraniu do sali, rozwie- 
sza zmoczo0e nieraz suknie na wieszadiach. 
zrzuca w kącie kalosze i rozkłada bez ceremonii 
parasole. Wyziewy jakie z tego powstają, przy- 
czyniają się naturalnie jeszcze więcej do zepsu- 
cia powieżrza, które i tak, jak to wykazał w po- 
żytecznoj swej pracy dr. W. Jaworski jest w sa- 
lach szkolnych ciężkie i dla zdrowia młodzieży w 
wysokim stopniu szkodliwe. 

Nieraz wiąże się z tem jeszcze i wadliwe u- 
rządzenie miejsc ustępowych Pod tym względem 
panują u nas, z wyjątkiem Tarnowa. tak opła- 
kane stosunki, że nie ma ani jednego Śre- 
dniego zakładu w Galieyi, w którymby nie uża 
lino się na trujący wpływ tych niezbędnych 
zresztą ubikacyj. 

Rozporządzenie minis'eryalne zawiera wpra 
wdzie i w tej mierze dokładne przepisy ($ 15), 
|wyinaga, aby miejsca ustępowe nie znajdowały 
się-w budynku szkolnym, %nacza ial liczbę w 
stosunku do ilości uczniów i żąda jak największej 
czystości, ale w praktyce dzieja się całkiem 
inaczej. 

O codziennem myciu tych miejsce ($ 28) nie 
ma naturalnie mowy, desinfekcya odbywa się tyl- 
ko w porze letniej, łub w razie zbliżania się ja- 
kiej epidemii, a liczb zależy od przypadku lub 
fantazyi budowniczego. 

Tak np. w Brzeżanach na 350 uczniów i 10 
klas były 4 miejsca ustępowe, gdy rozp. mini- 
steryalne orzeka, że powinno ich być 10. W gimn. 
akademickiem we Lwowie, miejse tego rodzajn 
nie ma wcale na I-szein piętrze, w gimn. IV 
we Lwowie na 195 uczniów 3. 


Z tego, cośmy dotychczas na podstawie dokła- 
dnych informacyj powiedzieli, wynika jasno, że 
stan naszych szkół średnich pod względem hi 
gienieznym nie odpowiada wcale rozumnym prze- 
pisom rozporządzenia ministeryalnego z dnia 9 
czerwca r. 1873, i że jest w całem tego slowa 
znaczeniu opłakanym. 1 jeżeli dziś gminy, miej. 


1) Ueber die Notbwendigkeit der Kintiihrung von 
Shulirztea. Leipzig 1886. 


— Malarzem będę — zawołał Julian — choć- 
by o głodzie i chłodzie! | 

— Ž tego wszystkiego — mówił Tomek nie 
zważając na Juliana — konkluzya następująca: 
masz dwie drogi: jedna zaprowadzi cię do Śpi- 
żarni, druga nie wiem dokąd, może do Świątyni, 
może do przedwczesnej trumny... Nawiasowo do- 
daję, że trzeba do rachunku przyjąć zmartwienie 
ojca. 
i — Cz;ż dla oszezędzenia ojeu chwilowego zmar- 
twienia, mam poświęcić przyszłość moją? Czyż 
nie mam prawa wolnego wyboru ?... 


= Spróbuj to powiedzieć ojcu — odrzekł 
Tomek. 

— Niech będzie, co chce — zawyrokował Ju- 
lian. — Dziś piszę list, za trzy dni mam odpo 
wiedź... zobaczymy. 


— A jeżeli ojciec odmówi ci wszelkiego wspar- 
cia, ażeby tym sposobem wyleczyć upartego syna? 

— pójdę o własnych siłach. 

Umilkli obadwaj zamyśleni. 

cz Dlaczego mię ty zniechęcasz Tomku ? —za- 
pytał Julian z goryczą — czy może dlatego, że 
jestem żydem? 

— A nie bądzże 

— Podejrzywasz mh 
na sztuce, (r sobie... po żydowsku? 

— Dziecko jesteś — powtórzył Socha — albo 
się bawisz w niemiecką «Selbstironie. 

Nałożył świeżą fajkę Í znowu puszczał kłęby 
dymu. M=.4 i 

— Skoro zacząłem, to muszę skończyć — prze- 
mówił po chwili. — Ja patrzę na życie może 
fałszywie, ale szezerze. Czasami iść musisz prze- 
bojem, wbrew całemu światu, wbrew całym le- 
gionom głupstw, przesądów, małostkowych ambi- 
cyi. Ozłowiek upada, powstaje, zwycięża lub gi- 
nie. To są tragedye bez widzów, tragedya, które 
opowiadać łatwo, sle przeżyć... Widzisz, ja dzi- 
siaj mam pewne uznanie, jestem na drodze do 


dzieckiem, co za myśl! 
je, że robić chcę interes 
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dząc ze szkoły wynosi stamtąd przyzwyczajenie 
do niechlujstwa i nieporządku, które mu na całe 
Życię zostaje, 

Trafnie też określiła to znaczenie odpowiednie- 
go urządzenia sal szkolnych wiekopomna komi- 
sya edukacyjna, wyrażając się w ten sposób: 

„Izby, w których uczyć się dzieci będą, po- 
winny być obszerne, wysokie, na miejscu suchem 
i wolnego powi-trza, z kominem i piecem wygo- 
dnym, wesołe o ile można, ozdobione malowa- 
niem, mapami miast etc. zawsze w ochędó- 
stwie trzymane, aby dzieci niepa 
trzały na szkołę jak na więzienie swo- 
je, locz jak na miłe mieszkanie*. 

Wiemy. że odpowiedzą nam na te wszystkie 
uwagi brakiem funduszów, sądzimy jednak, że 
wobec podwyższenia czesnego w szkołach średnich 
argument ten znaczenia mieć nie może W r. 
1888 pobierał skarb państwa z opłat szkolnych 
w szkolach średnich galicyjskich 108.800 złr., 


216.000 złr., czyż nie słuszna rzecz przeto, 1 
kosztem kiłkunastu tysięcy przyczyniło się pań- 
stwo do wykonania przepisów ministeryalnych z 
r. 1878, kiedy te przepisy własnem jego są dzie- 
łem? A jeżeli i to nawet jest niemożliwem, na- 
tenczas obowiązek ratowania młodszych pokoleń 
spada na społeczeństwo. Powinno ono obmyśleć 
środki budowania rowych, hygienicznych gma- 
chów szkolnych, powinno zachęcić do tego ka- 
pitalistów i przedsiębiorców i powinno dopilno 
wać, aby tylko takie budynki na cełe szkolne 
najmowano. Zanim do tego przyjdzie, mogą kie- 
rownicy zakładów średnich przy dobrej woli i 
poparciu Rady szkolnej krajowej niejedną wadę 
usunąć, mogą się postarać o lepsze ławki, o jakie 
takie przewietrzanie sal szkolnych, wreszcie o 
stosowne ogrzewanie i zamiatunie a spelniając tę 
misyą cywilizacyjną niech pamiętają, że tezo wy- 
maga nietylko ich obowiązek obywatelski wzglę- 
dem kraju lecz i rozporządzenie miuisteryalne. 


rozgłosu, czy sławy, jestem syty, odziany i nie 
bez grosza. A przecież onego czasu mieszkało się 
w nędznej chałupie na Krowodrzy, malowało się 
na kawałku pozszywanego płótna, resztkami cu- 
dzych farb i wystrzępionymi penzlami, a kiedy 
się taki bohomaz wykończyło, pan Hóllenschwarz. 
antykwarz, kupował go za całe pięć guldenów... 
U biasiona farby, penzle, palety... naprzeciw ka- 
wiarnia Wielanda, wybieraj. A z domu p'szą ci. 
że siostra chora, ale doktora nie wołają, bo prze- 
cie doktor nie dla biednych. Jakże! trzy rygoro- 
za po kilkadziesiąt reńskich i taki ezłowiek ima 
leczyć za darmo ?,.. 

Utona? cały w kłębach dymu. 

— Nie mówmy o tem — dodał z westchnie- 
niem — przepadło... 

Julian słuchał zadumany, zapatrzony w jakieś 
nowe światy. 

— Prawda mam chłopską naturę i chłopską 
duszę — zauważył Tomek półgłosem dla siebie. 

— A ja zginę? — zapytał Julian przestra- 
szony. 

— Talent masz — odpowiedział Tomek — nwa- 
żaj, ażebyś go kiedyś nie zmarnował. ] 

Ż sąsiedniej pracowni doleciał ich wesoły Śpiew. 

— Nie jesteśmy sami — zawołał Tomek — 
i tamten walczy, a jednak ma dobry humor. 
Górą sztuka! Potrafiłbyś kochać kobietę bez po- 
sagu?... Potrafiłbyś? więc dobrze... powiuieneś 
kochać i sztukę! 

Lekkie pukanie do drzwi, następnie ostrożne 
otwieranie — i do pracowni wszedł model, kła- 
nisjąc się nisko. Stanął w kącie i spoglądał na 
manekina przygaslem okiem. Wszakże to kolega 
jego, szczęśliwszy o tyle, że go przy pozowaniu 
członki nie bolą. 

— Maluj Tomku — rzekł Julian, biorące ka- 
pelusz do ręki. — Nie będę ci przeszkadzać. 

Wyszedł upojony rozmową, ale zarazem po- 
krzepiony spokojem Sochy. 


uziś wzrósł ten teu dochód: ee-nejmniej -jo sim yaj: 


razy, których w tekscie łacińskim 
wcale nie ma, „was ukochani Syno- 
wie nasi*. I tak dalej aż do końca. Tenden- 
cyjność tych zmian widoczna — a postępowanie 
takie samo zbyt jaskrawo się potępia, ażebyśmy 
mieli więcej słów tracić na jego scharakteryzo- 
wanie. 

Oto odpowiedź papieża w wiernym przekła- 
dzie : 

„W takiej mnogości ludzi, którzy zewsząd, na 
50-tą rocznicę kapłaństwa naszego codziennie do 
nas dla pozdrowienia przybywają, miło nam jest 
i was ujrzeć, których z Galieyi i z Księstw Kra- 
kowskiego i Bukowińskiego] niezmierna pobo- 
żności siła do Rzymu przywiodła na to, abyście 
i wasze i rodaków waszych hołdy w obecności 
naszej nam złożyli. Ta woli waszej zgodność, 
która sama przez się wielce jest podziwu godna, 
tem żywiej nas raduje, gdy zważynty, iż nie ma- 
łe są między wami różnice co do pochodzenia, 
IE a nawet religijo obrządku. Bo też 


ob i Jedynie włałeiska , fł wszystkie 
ludy jednym związkiem utrzymuje złączone i 
sprawia, że przy trwałej obyczajów i pochodze- 
nia różnicy, wszystkie jedno cznją i jednego 

chcą. Co do rozmaitych obrządków w świętych 

ceremoniach, Stolica apostolska, jak się to za 

wsze istotnie działo, nie tylko ich nie odrzuca, 

ale chętnie i ochoczo dozwala, aby poszczególne © 
narody uprawnionych zwyczajów i przekazanego 

od przodków obyczaju strzegły i je zachowywały. 

Ta w jedności rozmaitość, jest jakoby królewska 

szata, różną barwą i formą strojna, która nie- 

pokałaną Chrystusa oblubienicę czyni bardziej 

jeszcze ozdobną. Ta właśnie moc jednania lu- 

dów, która tkwi w kościele, szeroko się rozpo- 

ściera i wiele może zdziałać, jak sami z doświad- 

czenia wiecie, ku godzeniu niezgód i usuwaniu 

trudności. jakia może wzniecił bieg wypadków 

lub ludzkie zabiegi. 

„Święcie przeto i niezłomnie zachowywajcie 
tę zgodę umysłów, która nieodłączną jest wiary 
wwwarzyszką a chrześcijańskiej miłości owocem. 
Nie ustawajcie trwać niewzruszenie w wierności 
i posłuszeństwie ku Stolicy apost., czego już li- 
czne złożyliście dowody; zdążać dalej do wszel- 


V, 


Stary Apfelbaum odpisał synowi odwrotną po- 
ezl. Nadzwyczajny ten peśpiech źle wróżył, — 
tembardziej że list był pisany w sobotę. a pan 
Apfelbaum należał do chasydów i piastował na- 
wet jakis urząd wyznaniowy. I rzeczywiście, 
w kilku wierszach nakreślonych niezgrabnie he- 
brajskim alfabeten, na świstku brudnego papie- 
ru, mieściła się krótka i węzłowata odpowiedź: 
że Julian może sobie robić głupstwa, ale za wła- 
sne pieniądze. Było tam także ostrzeżenie, że do 
domu nie ma poco przyjeżdżać; niech go przyj- 
mą w gościnę ci sami goje, którzy mu zapewue 
doradzali nieposłuszeństwo wzgłędem ojca 

— Będę gojom wodę nosić a do was nie pój- 
dę — krzyknął Julian roznamiętniony. 

Semicka mściwość ojca trafiła na semieką za- 
wziętość syna. 

Upadł na sofę i zakrył oczy rękoma. Burza 
uczuć wzdymała pierś jego. Oddychał ciężko, cza- 
sami jęczał, to znowu zaciśnięte pięści wyciągał, 
jakby komuś groził. Bozpaczał głośno, jak wszy- 
scy ludzie nerwowi. 

Z pod palców łzy płynąć zaczęły jedna po dru- 
giej. Pierwszy raz w życiu miał wielkie zmar- 
twienie, więc płakał, Powoli uspokajał się, wstrzą: 
sał nim tylko dreszcz febryczny. 

— Tomek nie płakałby z pewnością — pomy- 
ślał, ocierając chustką oczy. 

Przypomniał sobie pożegnanie z rodziną. Cichy 
żal go ogarnął za tą karczmą, co stoi na piasz- 
czystej wydmie. Teraz tam jego matka siedzi 
w alkierzu i płacze, Sali pociesza ją, a ojciec stoi 
chmurny w izbie za szynkwasem. Ojciec? Wszak- 
że go rodzony ojciec posyła do goimów. 

(D. e. n) 
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Chrystusa. ` 
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kiej chrześcijańskiej ozdoby; a życie wasze i o- 
byczaje stosować do świetnych przykładów wa- 
szych ojców. , 

„Wreszcie usilnie chcemy, abyście bezpiecznie 

* polegali na ojeowskiej naszej staranności i tro- 
sce. Troskliwości naszej nigdy wam nie zabra- 
nie a o ile czawaniem i zachodami naszemi bę- 
dziemy mogli, o tyle dla waszego dokra starać 
się będziemy o ochronę i pomnażanie wszystkie- 
go, co do nienaruszalności i pomyślności religii 
potrzebne. 

„Tymczasem błagamy o obfitą dla was moe 
darów niebieskich, a jako ich zadatek a niemniej 
i naszej życzliwości dowód apostolskie błogosła- 
wieństwo wam wszystkim, którzyście tu obecni, 
tndzież rodakom waszym z miłością w Panu da- 
jemy.“ 


korespondencja „Nowej Reformy“. 


Lwów, 23 kwietnia. 
(Towarzystwo oświaty ludowej.) 


(yz) Wczoraj na godzinę 4 popołudniu zwoła- 
ne było walne zgromadzenie Towarzystwa 
oświaty Ilndowej dla Lwowa i okolicy. Zna- 
łazło się na wezwanie w sali biblioteki kasyna 
miejskiego około 60 ezłonków z miasta i przed- 
mieść. Skonstatować musimy na wstępie, że po- 
trzebę, doniosłość i żywotność znaczenia oświa- 
ty ludu, odczuwają o wiele głębiej warstwy u- 
boższe, niż inteligencya zamożna stolicy kraju. 
Świadectwo wymowne tego złożyli członkowie, 
którzy na zgromadzenie przybyli. Składało się ono 
przeważnie z światlejszych przedmieszczan, z in- 
teligentnych rękodzielników, ubogich nauczycieli, 
dziennikarzy i nie wielu ludzi niezależnych, ro- 
zumiejących, czem dla przyszłości społecznej i 
narodowej powinna być oświata ludu. A jednak 
hasło to, nie czeze, tak niedawno elektryzowało! 
Budowa od podstaw, praca prawdziwie organicz- 
na powinnaby głębiej przenikać serca i umysły. 
Wprawdzie wiemy, iż wielu członków z inteligen- 
cyl uiszcza wkładki regularnie, ale udziału ich 
w pracy nie widać nawet na walnem dorocznem 
zgromadzeniu. Przy wielu okazyasch woła się o 
światło, o umoralnienie, przy lada wypadku ubo- 
lewa się nad zdziczeniem obyczajów, ale praca 
nad zmianą tych stosnnków przestała być ogólną. 
Uiszczenie wkładki bowiem, w obec obojętności 
zresztą na to, jak się rozwija towarzystwa dzia- 
łalność, to bardzo podobne do rzucenia czegoś w 
rodzaju odczepnego, jałmużny, tam, gdzie potrze- 
ba i głowy i serca i ręki pomocnej. Tem świe- 
tniej, możnaby powiedzieć, przedstawia się gor- 
liwość tej garstki, która dźwiga brzemię, tem 
świetniej praca prezesa i wydziału. ale jesteśmy 
pewni, że świetności te oddaliby chętnie za szer- 
sze poczucie obywatelskie w społeczeństwie, za 
dowód, że ono całe, nietylko ubolewać i narzekać 
ale i działać umie i chce w kierunku zbawien- 
nym. Może z czasem zechce, a nawet nie wątpi- 
my, że zechce, skoro zrozumie całą ważność sto- 
warzyszenia oświaty ludu. 

Tymczasem konstatujemy, że Wydział towarzy- 
stwa na wstępie zaznacza: „Pomimo ogólnej 
obejętności dlasprawy oświaty ludu, 
Towarzystwo nasze i w roku ubiegłym rozwijało 
się pomyślnie*. 

Prezes Towarzystwa dr. Aleks. Hirschberg 
wzywa sekretarza p. K. Rawera do odezytania 
sprawozdania z czynności w r. 1887, ze względu 
jednak, że członkowie otrzymali już drukowane 
sprawozdanie, uwolniony zostaje przez zgroma- 
dzenie od czytania, a natomiast odczytuje proto- 
kół z ostatniego walnego Zgromadzenia. 

Ze sprawozdania ponosimy, że czytelni utrzy- 
muje się trzy we Lwowie, oprócz wypożyczalni 
bezpłatnych, istniejących prawie na wszystkich 
przedmieściach. W samej czytelni na Janowskiem, 
liczba członków wynosi 550. Ozytelnia odbiera 
22 dzienników i czasopism i ma bibliotekę, li- 
czącą dzieł 804, tomów 1.146. Czytelnia przy 
szkole św. Zofii liczy w bibliotece dzieł 195, to- 
mów 242. Najmniej liczną jest biblioteka czytelni 
przy taniej kuchni. Czytelnie na prowincyi roz- 
wijają się także pomyślnie. Najstarsza w Sądowej 
Wiszni liczy dzieł 388, tomów 452. Następnie 
w Rudkach, Kamionce, Strumiłowej, a nakoniec 
w 73 gminach wiejskich. Ogólna suma dzieł, 
znajdujących sią w czytelniach, wypożyczalniach 
i biblioteczkach wiejskich Towarzystwa wynosi 
9.299, tomów 10.848. Stan finansowy Towarzy- 
stwa przedstawia się w r. 1887 jak następuje: 
Przychód ogółem 2556 złr. 68 ct. Rozchód, w 
którym się mieszczą koszta utrzymania lokalów, 
tudzież zakupno książek za 744 złr. 83 et.; zapas 
kasowy 549 złr. 70 ct. ogółem 2556 złr. 68 ct. 
Majątek Towarzystwa, jak wartość książek, ume- 
blowanie czytelń i zapas kasowy, jak wyżej ogó- 
łem 3572 złe. 87 et. 

Przy odczytanin protokółu interpeluje p. O m i- 
nowiez punit za ponktem wydział, co do u- 
chwał nie zupełnie wykonanych, a prezes daje 
odpowiednie wyjaśnienia. Członek p. Kalezy- 
cki przypomina, że na przeszłorocznem zgroma- 
dzeniu domagał się założenia czytelni na Żółkiew- 
skiem przedmieściu i zapowiada odnośny wniosek. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem p. St. Bło t- 
nieki podnosi, że w sprawozdaniu „nie zazna- 
czono w jakim kierunku odbywały się odczyty, 
co byłoby wielee pożądanem, oraz, jakiej mia- 
nowicie treści zakupowano ksią'ki. Przewodni- 
czący mniema, że sprawozdanie szczegółowe by- 
łoby w takim razie zbyt obszerne, ale natomiast 
gotów szczegóły te przedstawiać na żądanie Zgro- 
madzenia P. Kulezycki wskazując na znacz- 
ną kwotę przeszło 700 złr. na zakupno książek, 
zapytuje o ilość zakupionych dzieł jakoteż o ich 
kierunek i w jakim stosunku zostały rozdzielone 
czytelniom i bibliotekom. Przewodniczący dr. 
Hirschberg nadmienia, że rozdzielane są 
dzieła w miarę interesowania się członkow i w 
miarę większej lub mniejszej ich liczby w czy- 
telniach. Dodaje wszakże, że na żądanie zgroma- 
dzenia w przyszłości szczegółowe te zestawienia 
uwzględniane będą, w sprawozdaniach. Zwraca 
przy tem uwagę, że Towarzystwo mogło stosun- 
kowo znaczną ilość dzieł zaknpić, ponieważ ko- 
rzysta z rabatu, udzielonego przez wydawnictwo, 
jak naprzykład, nader cenne dla ludu wydawni- 
ctwa „Komitetn dziełek ludowych polskich i ru- 
skich*, prowadzonego przez gorliwego pedagoga 
p. Szczęsnego Parafiewieza, jakoteż przez 
wydawnictwo „Macierzy Polskiej“. 


P. St. Błotnieki powraca raz jeszeze do 
odczytów. Idzie mu o ich kierunek ogólny. By- 
łoby bowiem nader pożądanem , ażeby odczyty 
urządzono przeważnie o przedmiotach z dziejów 
narodowych. Towarzystwo oświaty ludowej ma 
bowiem na eelu nietylko oświatę, którą urzędo- 
wnie zajmują się instytucye autonomiczne, ale 
oraz i głównie może nmoralnienie, uszlachetnie- 
nie, a zatem i podniesienie ducha narodowego. 
jako uczucia najszlachetniejszego, Po wezwaniu 
prezesa, ażeby mowca zechciał wniosek swój 
przy końcu sformułować, p. Fr. Zmudziński 
podnosi zasług: prezesa i sekretarza i mniema, 
że zgromadzenie wyrazi podziękowanie za tę bez- 
interesowną działalność, eo też obecni przez po- 
wstanie wyrażają. Przewodniczący oświadcza, że 
nie dokazałby niczego bez poparcia członków, 
mianowicie też wydziału i sekretarza p. Raw e- 
ra. P. Kulczycki mniema, ża owszem, uzna- 
nie to zupełnie na miejscu i zasłużone, a zwła- 
szeza wobec słabnącego w społeczeństwie zajęcia 
się oświatą ludową. 

Następnie, ezłonek komisyi kontrolującej ra- 
chunki, p, Lekczyński, w nieobecności dwóch 
członków tej komisyi, wnosi o absolntoryum, 
które zgromadzenie uchwala. — Równocześnie 
wszakże na wniosek p. Ominowieza uchwala, 
ażeby w protokóle zaznaczyć, że członkowie ko- 
misyi kontrolującej nie spełnili swego obowiązku, 
czem wydział i zgromadzenie czują się dotknię- 
tymi. P. Kotowicz żąda, ażeby wydział we- 
zwał na przyszłość tych członków, którzy nie 
cheg, lub nie mogą spełniać obowiązków przyję- 
tych, ażeby zawczasu o tem zawiadamiali. 

Przystąpiono do wyborów prezesa i nowego 
wydziału. Rezultat był następujący: na 52 gło- 
sujących wybrany ponownie prezesem jednogło- 
śnie dr. Aleksander Hirschberg; do wydzia- 
łu zas: pp. Kowalówka Walenty, Kurnie- 
wicz Ignacy, Majerski Stanisław, O's zew- 
ski Mieczysław, dr. Raciborski Aleksander 
i Hryniewicz. Do komieyi lustracyjnej we- 
szli pp. Schmidt Władysław, Lekczyński 
iZmudziński Franciszek. 

Następnie przystąpiono do wniosków ezłon- 
ków. Zgromadzenie przyjmuje najpierw wniosek 
p Kulczyekiego tej treści: „Walne zgroma- 
dzenie wyraża Życzenie, ażeby wydział Tow. sta- 
rał się w jaknajkrótszym czasie zmienić i po- 
większyć lokal czytelni na Janowskiem we Lwo- 
wie“. 

Długą dyskusyę wywołał wniosek p. Omin o- 
wieza, zdążający do jakiegoś zabezpieczenia To- 
warzystwa od strat, wynikających z powodu nie- 
zwracania często książek, wypożyczanych przez 
członków. Zgromadzenie przyjmuje w końco 
wniosek p. Błotnickiego w powyższym kie- 
runku, ale zmodyfikowany, a mianowicie, żeby 
każdy wypożyczający podpisywał rewers, jak to 
się dzieje w bibliotekach publicznych. Przyjęto 
równie wniosek p. Błotnickiego, ażeby wydział 
postarał się o wykaz miejscowości, w których 
działają Kółka i tam starał się zakładać czytel- 
nie Po krótkiej dyskusyi uchwala zgromadzenie 
1 trzeci wniosek p. Błotnickiego, który brzmi: 
„Poleca się wydziałowi, ażeby się postarał zor- 
ganizować odczyty z dziejów narodowych“. Na- 
koniec jednogłośnie uchwała zgromadzenie na 
wniosek p. Fr. ZŹmudzińskiego., małą zmia- 
nę statutu, a mianowicie, ażeby Towarzystwo nie 
nosiło tytułu: „dla Lwowa i okolicy* — ale 
wprost: „Towarzystwo oświaty ludowej we Lwo- 
wie“. 

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku dzien- 
nego, zamknął? przewodniczący posiedzenie o go 
dzinie 7 — wśród ogólnego zadowoleńia obecnych 
ze spełnionego sumiennie obowiązku i wśród wy- 
rażonej przez wszystkich nadziei, że odtąd pój- 
dzie lepiej, gdyż dyskusya obudziła życie, ruch 
i dodała otuchy tym, którzy na zgromadzenie po- 
spieszyli. 


Komisya spirytusowa. 


Dnia 23 b. m. komitet ściślejszy komisgi spi- 
rytusowej zajęty był dalszym tokiem rozprawy 
nad piojektem do ustawy o podatku od spirytu- 
su. Obecnym był minister skarbu p Duna- 
jewski, a ponieważ i p. Rutowski, który 
słabował, przybył również na posiedzenie, przeto 
można było przewidywać z góry, w jakim kie- 
runku wypadną uchwały nad wnioskami o od- 
szkodowanin propinacyi. 

Do$ 1 o ele importowem podniósł dr. M e n- 
ger dwie wątpliwości. Oblicza on, że w opłacie 
60 złr. od spirytusu obcego nie widzi Żadnej do- 
statecznej ochrony dła produkcyi krajowej z po- 
wodu wysokich premij wywozowych, płaconych 
za granicami szczególnie w Rumunii; druga wąt- 
pliwość wyniku z tej okoliczności, że Spirytus 
serbski według traktatu ma opłacać cło tylko 
w wysokości 3 złr. 20 et. 

Szef sekcyjny p. Baumgartner oświad”zył 
na to, że dotychczasowe cła importowe zostały 
w projekcie do ustawy podwyższone o 86 złr. w 
złocie, a to wystarczy dla ochrony przemysłu ro- 
dzimego. Opłata przy przywozie ze Serbii jest 
ezystem ełem, obok którego osobno musi być 
uiszczauą opłata konsumcyjna, co jest przewidzia- 
ne i uzasadnione w osnowie traktatu handlowego 
ze Serbią. 

P. Menger zbijał te wywody komisarza rzą- 
dowego i zarroponował — analogicznie z ustawą 
niemieczą — podwyższyć cło od alkoholu z 60 
złr. na 90. 

W głosowaniu wniosek ten został odrzuceo- 
ny, a $. 1 przyjęty według przedłoże- 
nia rządowego. 

Z kolei na porządek obrad przyszedł wniosek 
p Meznika o odszkodowaniu propi- 
nacyi w Galieyi i Bukowinie. Wniosek 
dotyczący opiewa: Zamiast $. 3 przedłożenia rzą- 
dowego należy włożyć w ustawę: „Z dochodów 
podatku spirytusowego. zaprowadzonego niniej- 
szą ustawą, jako wynagrodzenie za prze- 
widywany ubytek dochodów propina- 
cyjnych dla uprawnionych posiada- 
czy prawa propinacyjnego w Galieyi 
będzia wypłacany do rąk tamtejszego Wydziału 
krajowego w latach 1889 do 1894 włącznie do- 
taeya po 1,200.000 złr. rocznie, w latach 1895 
do 1910 włącznie dotacya po 1 milionie; do rąk 
Sejmu krajowego na Bukowinie na 
korzyść uprawnionych posiadaczy propinacyi po 
120.000 złr., a względnie po 100,000“. 


NOWA REFORMA. 


P. Monger postawił inny wniosek następu- 
jącej osnowy: 

„Ustawa... o przekazywaniu krajom 
koronnym dodatków, płynących z po- 
datku od spirytnsy. 

„Ś$. 1. Z dochodów podatku od spirytusu przy- 
pada państwu rocznie po 23 mil. złr, 
reszta po odtrąceniu bonifikacyi ekspor- 
towej, wypadającej na Austryę, będzie przeka- 
zaną poszezególnym krajom koronnym 
podług następujących przepisów. 

„S$. 2. Dochody z podatkn od spirytusu będą 
obliczane z końcem każdego roku. Z dochodu tak 
obliczonego — dla wyznaczenia samy, która ma 
być rozdzieloną pomiędzy kraje, strąca się: a) 
kwota bonifikacyi, wypadającej na Austryę za wy- 
wóz napojów spirytusowych; b) kwota 28 milio- 
nów, które z dochodu spirytasowego mają przy- 
paść skarbowi państwa. 

„Ś. 3. Rozdzielenie sumy pozostałej. przypada- 
jącej krajom koronnym, odbywać się będzie po- 
dług liczby ludności. 

„$. 4. W oznaczeniu liczby ludności poszcze- 
gólnych krajów decydującym jest rezutat każdo- 
razowego ostatniego spisu ludności. 

„$. 5. Moim ministrom spraw wewnętrznych 
i skarbu polecam wykonanie niniejszej ustawy“. 

P. StyreGa uznaje, że wniosek p. Mengera 
opiera się na zupełnie innych zasadach. niż wnio- 
sek p. Meznika i oświadcza się przeciw 
wspólnej nad obu wnioskami rozpra- 
wie. 

Pp. Menger, Spens i Piener przema- 
wiają za wspólnem traktowaniem obu wniosków, 
ale p. Plener radzi, oba wnioski wziąć 
pod obrady dopiero na końcu rozpra- 
wy nad całą ustawą. 

P. Meznik nie widzi, by wciągnięcie ustępu 
o odszkodowaniu prawa propinacyjnego w usta- 
wę o podatku od spirytusu było formalną prze- 
szkodą — a zarazem twierdzi, iż kwestya spo- 
dziewanego dochodu jest już dostatecznie roz- 
trząśniętą, dlatego oświadcza się przeciw odra- 
czającemu wnioskowi p. Plenera. 

Przy głosowaniu wniosek odraczający p. Ple- 
nera został odrzucony. 

P, Menger wystąpił przeciw wyznaczaniu 
stałych cyfr, zaproponowanemu przez p. Meznika, 
bo nie można ich oznaczać naprzód już dlatego, 
że nie można dziś dokładnie przewidywać ani 
dochodu podatkowego, ani ubytku konsumeji. Co 
do swego wniosku odwołuje się mowca do ana- 
logii w Niemczech. Wniosek p. Meznika dąży 
do życzliwego traktowania posiadaczy propinacyj- 
nych wyłącznie w dwu krajach, a nie uwzględnia 
wcale interesów innych, którzy przez nową nsta- 
wę doznają także szkody. Oto jest wielu produ- 
centów spirytusu, którzy nie posiadają żadnego 
prawa propinacyjnego, a narażeni są bardzo na 
szkody; toż samo można powiedzieć o handlu 
spiryłusowym, a szczególnie o rolnictwie i 0 jesz- 
cze znaczniejszej liczbie konsumentów. W dalszym |ślejszej komisyi trzech członków lewicy. 
toku swoich wywodów mowca zwraca nwagę na| Wszystkie inne wnioski odrzucono. — Poczem 
owe kraje i miasta, które pobierają dodatek do | obrady przerwano i następne posiedzenia wyzna- 
podatku od wódki; otóż nie można pochwalać | czono na jutro. 
tego, by takie gminy przy zmniejszeniu się kon- 
sumpcyi narażone były na mniejsze dochody, a 
nadto przyczyniały się do stosuukowo wysokiego 
owmbnege wynagrodzenia dla-właściereli większych 
posiadłości w Galicyi. 

Suma proponowana dla Galicyi przewyższa 
więcej niż trzykrotnie dotyczasową do- 
roczną kwotę, opłacaną przez sam 
kraj do funduszu propinacyjnego, 
jest zatem nieproporcyonalnie wysoką. Jeżeli 
kwota, jaka pozostanie po pokryciu deficytu i bo- 
nifikacyi, zostanie rozdzieloną podług liczby lu- 
dności, wówczas otrzymałaby Galicya 3}, miliona, 
Austrya Niższa 1'/, mil., Szląsk 380 000, Austrya 
Wyższa 450.000. Salzburg 100.000 it. p. W ta- 
kim razie podatki krajowe mogłyby ustać zupeł- 
nie, a gminy i powiaty otrzymałyby nowe źródła 
podatku — konsumenci doznaliby ulżenia, kraje 
mogłyby zająć się kulturą, opieką nad ubogimi 
iść p 


wrócenie waluty: odsetki potrzebnej na ten 
cel pożyczki dałyby się pokryć z dochodów po 
datku spirytusowego. Ale rząd nie ma tego za: 
miaru, a wpływowe kola parlamentarne także nie 
myślą o tej n:jwiększej Wofulmie w Nusżeli go- 
spodarstwie narodowem. Zwyżki w dochodach 
będą ciągle wplywały do skarbu, a przecież po- 
trzeby wojskowe nie będą rokrocznie wymagały 
50-milionowege krodytu nadzwyczajnego. Obecnie 
chodzi tylko o odsetki teyoroczuej pożyczki na 
celu wojskowe. A więc zwyżka w dochodach ma 
być użytą na zmniejszenie wydatków amortyza- 
cyjnych, tak iż musimy wrócić do zasady ekwi- 
walentu w odsetkach Dalej n.lożałoby znieść 
loteryę; jej dotychczasowe istnienie mogło być 
usprawiedliwione jedynie przez ciągłe niedobory. 

Przekazanie pewnej części dochodów krajom 
nie zupełnie zywdza się z przyjętym u nas sy- 
stemem opodatkowania. Do ich rozporządzenia 
pozostawić część podatku — byłoby najprostszem; 
ale to nie wypa:ła, 

Sądzę więc, że najlepiej będzie zastosować za- 
sadę t. zw dotacyi, jak to czyniono pierwej 
i jak do pewm go stopnia i dzisiaj praktykuje się 
w Anglii i w Nivmczech. Lapiej jest wyznaczyć 
krajom stałą dotacyę, ażeby spodziewane pod- 
wyższenie dochodu z podatku konsumceyjnego 
przypadło na korzyść państwa  Dotacya ta wy- 
niosłaby najwyżej 4 miliony. Na Galicyę wypa- 
dłoby z tego przeszło milion złr., które mogłyby 
być użyte w myśl wniosku Meznika. Inne kraje 
polepszyłyby w ten sposób stan swoich finan- 
sów. — Zważywszy to wszystko, mowca wnosi: 
„Apowodu zwyżki w dochodach, jaką 
przyniesie opodatkowaniejligiry tusu, 
znosi się loteryę, nadto k stwom 
i krajom koronnym przekazuje się 
sumę 4 milionów, która ma być roz- 
dzielona w stosunku do liczby mie- 
szkańców.* 

P. Styrcea oświadcza się przeciw wniosko- 
wi Mengera. Jośli w ciągu dyskusyi zauważono, 
iż należy z góry uchwalić sposób użycia zwięk 
szonych dochodów, aby uniknąć nieużytecznych 
wydatków, to argument ten — zdaniem mowcy, 
można z równą słusznością zastosować do fun 
duszów krajowych. Wywody p. Mengera, które 
przytacza, aby wykazać, iż żądane odszkodowanie 
jest zbyt wielkiem, opierają się na fałszywem za- 
łożeniu. Za podstawę tego obliczenis należało 
wziąć nie roczny dochód obecnie wpły- 
wający do funduszu propinacyjnego 
od właścicieli prawapropinacyjnego, 
ale raczej sam dochód właścicieli pra- 
wa propinacyjnego. Mowca oświadcza się 
za odszkodowaniem ze względów dogo 
dności. 

Na wniosek p. Rogla dyskusyę zamknięto. 

Wniosek p. Meznika przyjęto bez 
zmiany Przeciw wnioskowi głosowało w ści- 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 25 kwietnia. 


Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia Ra- 
dy państwa musimy dla braku miejsca odłożyć 
do jutrzejszego nnmeru — zaznaczając dziś tyl- 
ko, że przyjęto zmianę ordynacyi wyborczej do 
Rady państwa, inocą której wybory z wielkiej 
własności okręgu wyborczego Zaleszezyki - Bor- 
szezów Husiatyn Ozortków oibywać się będą nie 
jak dotąd w Zaleszczykach , łecz w Czortkowie. 
Zresztą całe prawie posiędzenie zajęła dalsza roz- 
prawa nad budżetem ministerstwa Spraw we- 
wuętrznych, a mianowicie nad tytułem: „wyda- 
tki na policyę państwa“ i „koszta dziennika u- 
staw państwa.* 

W przeszłym tygodniu rozstrzygniętą została 
w drogiej instancyi sprawa spadku po księ- 
ciu Wittgensteinie. Jak wiadomo sprawa 
ta jest niezmiernie ważną dla Litwy, raz ze wzglę- 
du na ogromną rozległość wittgensteinowskich 
dóbr, powtóre zaś dla tego, Że wszyscy prawie 
dzierżawcy i oficyaliści w majątkach zmarłego 
księcia są narodowości polskiej. Książę zapisał 
całe poradziwiłowskie dobra siostrze swej księżnej 
Hohenlohe, żonie obecnego namiestnika Alzacyi 
i Lotaryngii. Na dobrach tych ciąży kilkumilio- 
nowa pożyczka rosyjskiego banku dla haadln ze- 
wnętrznego. Księżna Hohenlohe ułożyła się już 
była z bankiem, tymczasem sąd okręgowy w Wil- 
nie odmówił zatwierdzenia testamentu. Sprawa 
oparła się o wileńska Izbę sądową, gdzie jako 
odwokat księżnej występował Włodzimierz Spa- 
sowiez. Izba zniosła orzeczenie pierwszej instan- 
cyi i zatwierdziła testament. 

Iona bardzo ważna dla Polaków sprawa zo- 
stała bardzo dla nas niepomyślnie załatwioną w 
petersburskim senacie. 

Administracya rosyjska gubernii podolskiej, po- 
wołując się na ustawę z 27 grudnia 1884 roku, 
wytoczyła proces pp. Grocholskiemu i Mo- 
rawskiemu, którzy zawarli między sobą ugodę 
dzierżawną, opartą na akcie zastawu. Izba sądo- 
wa w Odesie, przychylając się do zdania władz 
administracyjnych, uznała tę umowę, również jak 
i akt zastawu za nieważne, twierdząc w moty- 
wach orzeczenia, iż długoletnia dzierżawa, oparta 
na prawie zastawn, zimierza do obejścia ustawy 
zabraniającej Polakom nabywania ziemi. Izba s- 
dowa nie uwzględniła nawet żądania, by stoso- 
wnie do ustawy z roku 1884 zezwolić stronom 
na rozwiązanie umowy w przeciągu lat dziesięciu; 
w motywach Izby powiedziano bowiem, że przy- 
znana powyższą ustawą ulga odnosi się tylko do 
zastawów nie połączonych z dzierżawą. Ta opinia 
prawna została w całości zatwierdzoną przez se- 
nat. 


Minister skarbu, dr. Dunajewski oświad- 
cza, iż rząd potrzebuje całego dochodu 
z podatków na pokrycie deficytu, na 
ważne inwestycye, wreszcie na cele 
wojskowe, gdyż pomimo pokojowych dążeń, 
stosunki zewnętrzne nie są takie, by 
mogły zwolnić od wszelkiej troski. 
To też rząd nie może zgodzić się na propono- 
wane przez p. Mengera rozdzielenie dochodu 
z podatku od spirytusu pomiędzy kraje koronne. 
Jeżeli zaś chodzi o wynagrodzenie uszezu- 
plonych praw, to weale eo innego. 
Wprawdzie rząd oświadczył 8ię poprzednio prze- 
ciw wnioskowi o wynagrodzenie galicyjskich wła- 
ścicieli prawa propinacyjnego, lecz gdy wniosek 
ten wyszedł z łona reprezentacyi narodowej i — 
jak się zdaje — powszechną znalazł sympatyę. 
to rząd musi się nań zgodzić, choćby tyl- 
ko dlatego, aby przyjęciu ustawy nie stawiać nie- 
przebytej przeszkody. Dochód z podatku od spi- 
rytusu należy obliczać najwyżej na 27 do 28 mi. 
lionów — po potrąceniu odpowiedniej sumy na 
bonifikacye, premie wywozowe i na podwyższone 
wydatki zarządu. Przyjęciu wniosku M e- 
znika rząd nie będzie się sprzeciwiał, 
jednakże rząd znajduje, że sumy wynagrodzenia, 
w tym wniosku proponowanne, są zbyt wielkie. 

P. Rutowski oświadcza się również prze- 
ciw wnioskowi Mengera, gdyż stopę po- 
datkową przyjęto ze względu na potrzeby pań- 
stwa, gdy tymczasem przez przyjęcie wniosku 
Mengera dochód państwa znacznieby się zmniej- 
szył. W Galicyi i Bukowinie propinacya ma pod- 
stawę dziejową i jest prawem prywatnem. które 
wskutek nowej nstawy dozna wielkiego uszczerb- 
ku. Nie da się to uwidocznić w eyfrach, nie- 
mniej przecież jest to rzeczą pewną, Konsumcya 
wódki niewątpliwie się zmniejszy. To też i p 
minister uważa proponowane wynagrodzenie za 
słuszne odszkodowanie. Sumę tego wynagrodze- 
nia opłacają nie inne kraje, ale właści- 
wie sama Galicya i Bukowina, w któ 
rych konsumcya wódki jest największą. 

P. dr. Plener: Rząd mógł był uniknąć tru- 
dności, w jakiej się teraz znajduje. gdyby był 
wraz z projektem opodatkowania wódki wniósł 
finansowy pregram użycia nadwyżki. Nie dość 
jest oznajmić, że potrzeba wściekle dużo pienię- 
dzy; Rada państwa ma prawo poznać rzeczywi- 
ście owe wygórowane potrzeby, jeżeli ma uchwa- 
lié tak wygórowany ciężar. Żądanie tak wielkich 
dochodów byłoby zrozumiałem, gdyby funduszu 


Polepszenie w zdrowiu cesarza Frydery- 
ka trwa dotychczas. Niezwykle silna budowa 
ciała potrafiła raz jeszcze oprzeć się chorobie, 
która w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia zda- 
wała się grozić niechybną śmiercią. 

Wobec stanu w jakim się cesarz znajduje i 
wobec chwilowego zawieszenia broni między ce- 
gSarzową a kanclerzem, nie może mieć pobyt kró- 
lowej Wiktoryi w Berlinie takiego znaczenia, 


Kraków 26 Kwietnia 1888. 


tego użyto na wielkie wydatki, np. na przy-|jakie mu przypisywano w chwili, gdy podróż ta 


została zapowiedzianą. Mimo tego prasa, sprzyja- 
jaca kanelerzowi a nieprzychylna cesarzowi, ko- 
rzysta z przyjazdu królowej, ażeby bawić czytel- 
ników artykułami o wpływach angielskich na 
dworze berlnskim. Artykuly te bywają przeńla- 
tane wycieczkami przeciw lekarzom angielskim 
którzy odpowiadają znowu na te wycieczki spro- 
stowaniami. Jedno z takich sprostowań zamieść I 
znowu dr. Mackenzie w Kreuz Z'g. Że po: 
waga dworu cesarskiego na tei polemice nie zy- 
skuje, jest rzeczą pewną. 


Stronnictwa francuskie zamieniły między 
sobą role. Umia:kowani republikanie stają w o 
bronie s'udentów, urządzających demonsiracye 
przeciw Boulangerowi, i potępiają policyę za to, 
że przeszkadzała tym demonstracyom. Największe 
zarzuty spotykają p. Gragnon, prefekta poli- 
cyi, który już w sprawie Wilsona odegrał dwu- 
znaczną rolę. „Jour. des débats nazywa ów ruch 
uliczny słusznem oburzeniem uczciwych ludzi, a 
inne pisma wyrażają się w podobny sposób. Zda 
je się, że wobec tak głośnych skarg zajdą wkrót- 
ce ważne zmiany w zarządzie policyi paryskiej. 

P. Freycinet, jako minister wojny wytrzy- 
mał już pierwszy atak w Izbie deputowanych. 
bonapartystia Martimprey uderzył ostro na 
Floqueta za oddanie teki wojny niewojskowemu, 
Floquet bronił Freycineta i zbijai zarzuty. odno- 
szące się do czynności dzisiejszego ministra woj- 
ny podczas najazdu pruskiego w r. 1870 Na- 
stępnie zabrał głos Freycinet i odpowiadając na 
powyższe zarzuty przypomniał Izbie, że cesar- 
stwo pozostawiło rzeczypospolitej kraj bezbronny 
i oblany krwią. Za dalszą obronę kraju przyjmu- 
ja republikanie odpowiedzialność wobec histonyi. 
W koúcu zapewnia oa Izbę o swych najlepszych 
zamiarach i swym patryotyzmie i wyraża nadzie- 
ję, że większość ułatwi mu spełnienie obowiąz- 
ku. Izba odrzuciła większością 200 głosów wnio- 
sek zawierający naganę i uchwaliła tą samą wię- 
kszością zaufanie do ministra w nadziei, iż jego 
energia zapewni krajowi obronę i utrzyma po- 
szanowanie dla armii i karność w szeregach. 

Również i w paryskiej radzie muni- 
cypalnej otrzymało ministeryum przychylną 
uchwałą. Uchwała ta ma tem większe znaczenie, 
iż nastąpiła ona wkrótce po mowie Floqueta, w 
której oświadczył się przeciw oddaniu radzie wła- 
dzy policyjnej, Posiedzenie rady było tak burzli- 
wem, iż zanosi się nawet na pojedynek między 
dwoma radcami. Oprócz zaufania do gabinetu u- 
chwalono także wniosek, potępiający agitacyę 
boulanżystowską i wyrażający gotowość do wal- 
czenia na czele ludu za wolność i instytucye re- 
publikańskie. 


W Sofii rozpoczął się dn 21 b. m. głośny 
proces majora Popowa i towarzyszy. W skład 
trybunału wchodzą: pułkownik Nikolajew, 
komendant brygady filipopolskiej, jako przewo- 
dniczący, podpułkownik Lubomski, jako za- 
stępca i sześciu majorów. Oskarżonymi s44gg0a- 
jor Popow i szwagier jego major C t 
kapitan Kara-iwanów, podporucznicy B a n- 
kow i Kiliamow, i urzędnik wojskowy Te- 
rew. Akt oskarżenia wylicza długi szereg bar- 
dzo. grubych wykroczeń przeciw obowiązkom, 
jak namawianie podwładnych do kra- 
dzieży pieniędzy skarbowych, oszu- 
stwa przy uwalnianiu od wojska it. p. 
Tenże Popow polecił swemu szwagrowi spalić 
dokumenta rachunkowe, księgi i wykazy 
dla zatarcia śladów wykroczenia. 

Każdy z oskarżonych ma własnego obrońcę z 
grona oficerów. Po przeczytaniu aktu oskarżenia 
major Popow i broniący go brat zażądali odro- 
czenia sprawy na cztery dni, bo obrońca dopie- 
ro od sześciu dni powołany do obrony nie miał 
dość czasu rozpatrzyć się dobrze w całej spra- 
wie. Trybunał odrzucił to żądanie, po czem o- 
brońca Popow i dwu innych eofnęło się od o- 
brony; jednak na żądanie samego oskarżonego 
podjęli się dalszej obrony . 

Nowa organizacya wojskowa, uchwa- 
lona przez skupezynę serbską, powiększa 
znacznie siły zbrojne i rozdziela ją na armię 
czynną i milieyą; do pierwszej należą kadry i 
rezerwy, do drugiej należą dotychczasowe powo- 
łania. 

Minister skarbu Wniez zamierza podnieść 
znacznie podatki od ruchu na kolejach , eo ró- 
wnałoby się właściwie podniesieniu cła od przy- 
wozów zagranicznych. Przeciw temu zaprotesto- 
wano energieznie ze strony austro - węgierskiej ; 
do tego protestu przyłączą się zapewne Niemcy, 
Włochy i Anglia. 


Według ostatnich, wiadomosci z Buka re- 
sztu rokosz chłopski przybiera niepokoją- 
ce rozmiary. Na miejsce rozruchów musiano po- 
słać nowe posiłki wojskowe. 


Kronika. 


Kraków, 25 kwietnia. 


Kościuszko pod Racławicami. wielkie dzieło 
mistrza Matejki, w dniach najbliższych wystawione 
zostanie na widok publiczny w sali Muzeum naro- 
dowego. Prawdopodobnie dziś płótno zwinięte zo- 
stanie na wałek i z pracowni mistrza przeniesione 
będzie do Sukiennic. Mieliśmy przyjemność ujrzeć 
obraz i na razie tyle tylko zakomunikować możemy, 
iż wrażenie, jakie wywiera, jest tak potężnem, tak 
podniosłem i imponującem, iż niezawodnie każdy z 
Polaków, a nie tylko mieszkańców Krakuwa, starać 
się będzie widzieć to arcydzieło genialne: a mistrza. 

Piękne dzieło. Wykuty na jednej ołycie sre- 
braej obraz mistrza Matejki „Sobieski ‘d Wie- 
dniem*, przeznaczony jako antepedyum główne- 
go ołtarza katedry na Wawelu, oglądaliśniy w pra- 
cowni p. Józefa Hakowskiego. Dziełem tem godnie 
powiększone zostaną drogocenne pamiątki i zabytki 
sztuki, mieszczące się w krakowskiaj katedrza. 

Na płycie srebrnej, długości I m. 9% en. wy- 
sokości 1 metra i grubości 1 em. (wartość samego 
srebra 3000 złr.) w ciągu blisko pięciu lat wyku- 
wał p Hakowski wspaniałe dzieło mistrza Matejki, 
podarowane papieżowi. Wykuta płyta w rodzaju pła- 
skorzeźby z wszelkiemi charakterystycznemi szcze- 
gółami oddaje doskonale piękności oryginału, — i 
nie zniszezą jej wieki, a tylko ogień mógłby stopić 
metal, co bodajby nigdy nie nastąpiło. Wartość tego 


Kraków 26 Kwietnia 1888. 
nn 


daru dla katedry, wobec tyloletniej pracy p. H., 
tóry jest specydlistą w tego rodzaju pracach, nie 
da się ocenić w naszych stosuuk ch. 

Na zachodzie oceniano by ją na kilkadziesiąt ty- 
Sięcy franków. Dla nas ma ona wszakże warluść 
nietylko pieniężną, bo najpierw jako pamiątka wie- 
kopomnego zwycięstwa króla Jana jest dla nas dro- 
8ą. a musi być również cenioną jako naitrwalsza 
reprodukcya znakomitego dzieła Matejki, którego 
kraj jaż w oryginale oglądać nie będzie. 

Namiestnik p. Zaleski zawiadomił delegata hr. 
Borkowskiego, że temi dniami pizyjedzie do 
Krakowa celem uregulowania ostatecznego ed dwóch 
lat ciągnącej się sprawy schron*ska ks. Lubomir- 
skieh dla osieroconych chłopców. Namiestnik po- 
lecit starostwa przeprowadzenie rokowań co do na- 
bycia gruntów w ilości sześciu morgów z komple- 
ksu gminy Olsza od hı Potockiego celem 
„Wyrównania nader niefortunnej konfiguracyi dotych 
czasowego kompleksu. Czynność tę nrzędową prze- 
prowadza komisarz p Link. 

Prozydeut p. Szlachtowski wyjeżdża dziś wie- 
czór do Wi: dnia. 

Magistrat zatwierdził w dniu wczorajszym bar- 
dzo wiele planów na nowe bndowle — dobadowania 
oficyn itp. W ogóle ruch budowlany ożywił się z 
wiosną tak, iż budownictwo miejskie założonem jest 
nowemi planami budowli, stanąć mających na uiicy 
Wolskiej, Krowoderskiej, na Woelnicy, przy ulicy 
Krakowskiej i Dietla, Aryańskiej, Topolowej i Strze- 
leckiej. Dowiadujemy się równocześnie, iż wojsko- 
wość decyduje się wreszcie na budowę wielkich ko- 
szar stałych zamiast dotychczasowych baraków | 
koszar prowizorycznych. 

„Budowa kliniki chirurgicznej. Cesarz postano- 
wieniem z dnia 6 bm. zezwolił na budowę nowego 
guachu dla kliniki chirurgicznej w Krakowie i wy- 
Zuaczył na ien cel ze skarbu państwa kwotę złr. 
102.000. Co do planów budowli centralne organa 
techniczne poczyniły pewne uwagi, które z łatwo- 
ścią dadzą się zastosować. Budową zajmie się oso- 
bny komitet, w którego skład wejdą: Starosta kra- 
owski, jako przewodniczący, radca budownietwa 
Matula, inżynier Sare, jako tochniczno-artvsty: zny ; 
kierownik budowy, praktykant bndownietwa Sopnch, ! 
Jako inspicyent budowy, każdoczesny dziekan fakul- | 
tetu medycznego i profesor chirurgii dr. Rydygier 
Komitet bndowy zajmie się bezzwłecznie ułożeniem 
warunków licytacyjnych, których zatwierdzen e za- 
strzeżone jest namiestnietwu. Dla post<powania ko- 
e) 1 w ogóle dla prowadzenia budowy wydany 
wd Bój ministerstwo osobuy regulaim'n. Z 8u- 
ori a kusztów budowy jest obe:nie do dyspo- 
Ba w 90 000 złr p reszta 12.000 złr. "e 
1889. e do preliminarza państwowego na ro 

Starszym Stowarzyszenia miodosytuików wybra- 
aym został p. Kociupiński 
wyd saość Języka. W jednem z pism zakordono- 
awn a Y: „Ozy zawarcie przez Pulaka aktu 
maii e Mei aktu długoletniej dzierżawy 
stuttra at m kraju zachodnim powinno 
aom zał ea obu aktów z! Przybył nam 

n 'z woląg, który, jak tyle innych, 
gotów się wkrótce rozplenić w polskiej publicystyce. 
„ Zmarli. Karolina Bartlowa, wdowa po obywateln 
i kupcu miasta Krakowa, zmarła wczoraj w 51 ro-' 
ku życia. 


Z teatru. W farsie 


AMEN RZEZ ZA 


łumaczonej z szwedzkiego : 
„IKodzina Furiozów* napisanej praez Fryderyka Rüssa, | 
wystąpiła wczoraj po raz drugi na naszej scenie p. 
Junoszówna artysta teatru poznańskiego. Rola Ewy, 
córki profesora chemii w grze p. J. wyszła wcale 
dobrze, a przynajmniej gra o wiele była lepszą ni-j 
żeli na pierwszym występie. Pizymiotem głów nym 
młodej artystki, jest zdaje się żywy temperament 
seeniczuy, który nadawał się bardzo w granej wczo- 
raj sztuce, Niepodobna zaprzeczyć, iż pozyskawie 
pany Jnn szówny na stały pobyt w naszym tea- 
trze byłoby pożądanem, a artystyczna przyszłość 
młodej osoby przy dalszych rozważnych studyach 
i wytrwałej pr.cy nad niezaprzeczonym talentem 
wieleby zyskać mogła. Na sztuce doskonale się ba- ; 
wiła licznie zebrana publiczność z ni-zwykłym bo-! 
wiem humorem farsa była graną przez wszystkich, 
naszych artystów. 

W sobotę odegraną będzie po raz pierwszy Gry 
Bivalna komedya w 4 aktach p. t. „Potępiona* na-; 
pisana przez Olę S. Sztuka ta grana przed paru la- 
ty we Lwowie, została przyjętą przez publiczność 
i prasę bardzo przychylną. 

W Potersburgu w tych dniach umarł Bryzgałło, 
inspektor moskiewskiego uniwersytetu. Jak wiadomo 
został on wypoliczkowany przez jedneg ' studenta 
na koncercie. Następnie zaraz rozpoczęły się rozru- 
chy w końcu roku zeszłego w uniwersytetach rosyj- 
skich i spowodowały czasowe ich zamkn ęcie 

Polka kapitanem okrętu. Kraj donosi Jedna z 
naszych redaczek , której rodzina mieszka stale w 
beszcie udała si; do swojego stryja do Manchester, 
wespół z dwiema zamieszkałomi stale we Francji 
siostrami cioteczn mi, zdała świeżo egzamin mary- 
narski w Anglii i ma wkrótce trzymać odpowiedni 
stopień. Nie pierwszy to już przykład ju; 
coraz częściej bowiem w Angli kobiety, po zdaniu 
odpowiednich egzaminów, otrzymują stopnie w ma- 
rynarce, nietylko na spacerowych yachtach, ale takżo 
na statkach kup'eckich. Przykład dała Ameryka, | 


gdzie słynna ze swej urody pani Conns z New-Yor- 
ku od dawna jest kapitanem kupieekiego statku 
„Elżbieta“. Tona jej koleżanka, pani Marya Miller 
z Nowego Orleanu, z porhodzenia Polka, od roku 
już 1984 jest kapitanem steamera „Saline“. 

Ze Stowarzyszeń. 

— Sprawozdanie z walnego zgroma- 
dzenia Towarzystwa technicznego dnia 
20 kwietnia 1388 roku. Najważniejsze miejsce 
w porządku dziennym zajął wykład profesora St. 
Odrzywolskiego „O katedrze na Wawelu i jej 
restauracyi", oparty na bardzo bogatym zbiorze 
zdjęć architektenicznych katedry, dokonanych z naj- 
większą starannością w pracowni prelegenta i azki- 
ców, odnoszących się do projektowanej reslauracył. 
We wstępnych uw:ga.h objaśnił prelegent zgroma” 
dzonych o powstaniu myśli restauracyi i powi Tzo- 
nego mu zadania co do obmyśleni: planów do ta- 
kowej. Podał następnie kilka dat historycznych, 0d- 
noszących się do czasów zał żenia różnych części 
kate iralnego kościoła i zakończył wstęp godnem 
wszelkiego nznania oświadczeniem, że w zdję 


całości i wszelkich jej szezezólów, aby 
takowe, jako pier szy raz w ogóle do- 
konaane na tym drogim dla nas pomni- 
ku, mogły służyć za wierny dekument 
dia późniejszych pokoleń. Po tym wetępie 
tłumaczył prelegent — idąc od rysunku d: ry- 
eunku, — rozwój budowy, poczem czynił spostrze- 
ženia co do odkrytych przez siebie pierwotnych zna- 
mino stylowych romańskich, grobowca królowej Ja- 
dwigi, pierwotnego kształtu i przeznaczenia pojedyp= 
czych części budowli, ich rrzemian w bicgu stuleci, 
począwszy od krypty św. L onarda, obecnego skar- 
boa, wieży z dzwonem Zygmunta i t d., a skcń- 
czywszy ua nawach bocznych, stanowiących obej. 
sie chóru i wieńczących je kaplic. Zwróciwszy 
wreszcie uwagę na rysunek mało komu znanych 
bliżej stali renesansowych w jednej części prealyto- 
ryum, które słusznie uważa za jeden z najpiękniej. 
szych zabytków naszego katedralnego kościoło, prze- 
szedł do szkiców restanracyjnych, aby objaśnić myśli 
przewodnie, jakiemi mu się wypadło kierować przy 
zum 'erzonej restauracyi wewnątrz i zewnątrz kate- 
dry. Co do wewnętrznega odnowienia musiał się 
kierewać praktycznym względem na oddzielenie cZĘ- 
ści kościoła, przeznaczonej dla duchowieństwa i służ- 
by bożej od publiczności, a zarazem nłatwiecia tejże 
bezpośredniego udziału w nabożeństwie, Położył 
węc główny nacisk na przeprowadzenie najwalniej- 
szych zmian w presbyteryum Co do zewnętrznej 
restauracyi kierował się myślą oopowiedniego nkształ- 
towania wieży srebrnych dzwonów, która już od 
wieków nie lieuje z resztą konfiguracji na froncie 
kościoła. W tym celu porównywał swój projekt tej 
części odnawienia z restauracją, prajektowaną nie- 
gdyś przez Essenweina. Po wykładzie prz jętym z 


NOWA REFORMA 


łączonego do Nr. 87 pisma pod tymże tytułem — 
spotkałem się z twierdzeniem: „od początku zbie- 
rano składki na pomnik i nikt nie ma prawa 
dać im jakiekolwiek inne przeznaczenie. * 


Nie mam bynajmniej zamiaru stawać w obronie 
owego „pisma“, które przytoczone tu co dopiero 
twierdzenie ze strony Szanowaej Redakcyi wywołało, 
ani też występować ze zdaniem przeciwnem nie my- 
ślę; kwestyę osobistych przekonań, pragnień, czy 
marzeń, sądzę, iż należy na razie pozostawić na 
stronie. Ośmielam się jednak sprostować przytoczone 
powyż twierdzenie Szanownej Redakcyi, jako nao- 
czny Świadek i uczestnik pierwszych prób i usiło- 
wań rozbudzenia pomiędzy młodzieżą tutejszą zapału 
dla pamięci nieśmiertelnego wieszcza, 8 sprostować 
na podstawie faktów dekładnie mnie znanych. Może 
w tej sprawie, tak szczęśliwie rozpoczętej, a nie- 
doprowadzonej do końca po upływie lat 17 i wprzód, 
zanim powszechny zapał w znacznej, nies'ety, czę- 
ści nie ostygł i nie zobojętniał o tyle, że o zwię- 
kszaniu funduszów nikt dziś nawet nie wspomina, 
może w tej sprawie przytoczenie owych faktów je- 
szcze na co sią przyda. 

Autorem pomysłu obchodzenia w sposób uroczy- 
sty rocznicy śmierci Miekiewicza był p. Hilary Fi- 
lasiewicz, w latach 1870 i 1871 prezes Czytelni 
akademickiej w Krakowie, obecnie dyrektor Towa- 


to o czem tak prędko zapomniama, a z czem się 
przez szlachetną skromność może ukrywał. 


ny obohód ku nezczeniu pamięci odbywał się nie 


w dnin narodzin, lecz w rocznieę zgonu nieśmier- | 
telnego twórcy „Dziadów*. Jako ówczesny| 
gospodarz Czytelui akademickiej byłen jednym zi 


wykonawców tej w szczęśliwej chwili 
myśli. 


gli powsteł projekt zbierania składek. 


sztuki, wykonane z kiuszczu lub kamienia, ani w 
pierwszym roku wprowadzenia w Życie owego po- 
mysłu, ani co najmniej w następnych trzech latach 
przez które bezpośredni brałem udział w urządzaniu 
tych obchodów — nie było mowy. 

Zrazu trudno było przewidywać, czy składki do- 
piszą w ogóle i wyd.tki na urządzanie takich ob 
chodów pokryją. Rezultat składek przy pierwszej ro- 
czniey zebranych, sięgający zaledwie kilknnastu złr , 
do projektów ściśle określonych nie zachę ał. Przy- 
szłość zbyt była niepewna, by jakąbądź stanowczą 
decyzyę czy uchwałę można było powziąć Zresztą 
nasuwały się wątpliwości — i dziś jeszcze nie wiem, 
czy stanowczo i zadawalniająco usunięte i, rozwią: 
zane, — gdzie, nad Niemnem, Wisłą czy Świtezią, 
czy w ingem miejscu taki pomnik jako dzieło sztuki 
miałby i mógłby stanąć, — a potem — dzieło 


całą wdzięcznością zajęło się zgremadzenie kilkoma sztuki, miernej warteści artystycznej, nie odpowia- 


sprzwami. Dokonało wyboru newego członka zarzą- 
du w osobie p. Win entego W dowiszewskiego; 


ciach architektonicznych obecnej ka- 
tedry kierował się zasadą jak najdi- 
kładniejszego uwzględnienia obeenej 

| 


dał by czci, jaką otacza naród polski pamięć sweg; 
wieszcza, — dzieło zaś sztuki, wznoszące się po 


wybrało komisyę z pp. prof Steingrabera, St. nad poziom mierności — mogłoby z czasem zawę- 


Kułakows 
wać program mniejszych wycieczek naukowych w 
duchu wnosku prof. Steingrabera i p. Bun- 
koweakiego, i która cię ma zająć opracnwaniem 
odpowiedzi una wezwanie wydziału krajowego, wy- 
stósowane do Towarzystwa technicznego, o podanie 
środków ogniotrwałego zabezpieczenia gątów i strzech 
słemianych. 

Z Ameryki P. Władysław Weber, rodak nasz 
w Ameryte przebywający. pisze do Dziennika Fo- 
enańskiego. iż dla dotkniętych powodzią ofiaruje 
gratis 5 tysięcy akrów gruntu na wolnej ziemi me-j 
ksykańsk ej. Bardze wdzięczni jesteśmy szanownemu; 
ofiarodawcy pisze z tego powodu Dziennik Poznań | 
ski za dar tak wspaniały, ale będzie on stokroć; 
wspanialszy, jeśli ziemię tę Amerykanom sprzeda, a 
pieniądze za to wzięte na powodzian przeszie, Woli- 
my bowiem żyć, pracować i umierać tu w boze 
naszej niż szukać szozęścia poza jej granicami, 


Licytacye. W dniu jutrzejszym odbędzie się w | 
budownictwie miejskim aż 5 licytacyj na budowę 
muru w ogrodzie angielskim — na budowę terasy 
w Sukiennicach , stajni na konie na Dajworze i 
pomniejsze. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We czwartek 26 kwietnia: Dziesiąte czwart- 
kowe ‘przedstawienie: Po raz drugi „Durand i Du- 
rand“, komedya w 3 akta-b z tran:askiego Ordon- 
neau i Valabregua. 

W sobotę 28 kwietnia: Po raz pierwszy „Po- 
tępiona*, komedya w 4 aktach przez S Olę 


W OOOO I o RE © 
W sprawie pomnika Mickiewicza. 


następujące pismo : 
Szanowna Redakcyo ! 


W kren'ce Nr. 90 Now. Reformy pod napisem | 
„w gprawie pomika Mickiewicza“, a z okazy! za- | 


kiego i Rausza, która ma opraro- | drować 


gdzieś do zbiorów Kremlińskich — albo 
ozdobić ogrody prywatnych rezydencyj jakichś Pa 
szkiewiczów i im podoonych — wszakżeż i to się 
już trafiało, — a cała praca, cały serdeczny wysi- 
lek, poszłyby na marne, 

Te i tym podobne względy wstrzymywały inicya- 
torów i wykonawców owej myśli urządzania doro- 
cznych obebodów i zbierania składek od pojmowa- 
nia wyraza „pomnik“ w ścisłem li tylko artystycz- 
nem, czy monumentalnem znaczeniu, a wezwanie do 
kolbgów o dobrowolne drobne datki na fundusz ob- 
chodów Mickiewiczowskiej rocznicy — przynaj- 
mniej przez pierwsze trzy lata nie wska- 
zywały ani w bliższej, ani w dalszej przyszłości 
ani kruszcowych, ani kamiennych koluma lub posą- 
gów na tle kopca Kościnszki, czy góry Mendoga 
Chodziło o zbieranie fundnszów dla godnego i 
odpowiedniego, a o ile być może trwałe. 
Bo nezczenia pamięci wieszcza — a to kie- 
dyś w dalekiej przyszłości; a więcej jeszeze, niż 
o fundusze, chodziło o wprowadzenie i utrwalenie 
w cbyczajn młodzieży tych dorocznych obchodów 
pamiątkowych, podnoszących i myśli i u- 
czucia tam, dokąd je Autor Ody do mło. 
dości chciał skierować. 


Cel ten główny osiągnięto, — zaś kto, kiedy i 
2 czyjego upoważnienia pierwotną myśl nczezenia 
pamięci wieszcza narodu zamknął w ściśle okre- 
ślone formy p mnika, jako mniej lub więcej odpo 
wiedniego dzieła sztuki — w to już nie wchodzę i 
w ocenienie tej decyzyi się nie wdaję. Poczuwałem 
się jedynie do obowiązku opowiedzenia w kilku sło- 
wach, na co „od początkn* zbierano składki, 
a tem samem sprostowania dat szerszemu ogółowi 
mniej zaanych, — a nie mam zamiaru zastanawiać 
się nad tem, czy cel ów dalszy w odmiennej, 
nie wyłącznie artystycznej osiągnięty 
farmie, byłby celem „innym“, mni też, po 
czyjej stronie byłoby ,prawo*, gdyby w 
takiej lrb odmiennej formie cel ten nareszcie ze 
sfery projektów w czyn na chlnbę Polski się za- 
mienił, 


rzystwa Żaliczkowego w Oieszynie, który, mam na: j 
dzieję, że mi wybaczy, iż przypominam publicznie | 


dego też! 
zdanie w tym kierunku przeważyło, by ten dorocz- j 


Preszę przy tej sposobności przyjąć wyrazy rze- 
telnego szacunku i poważania, z Jakiemi pozostaję 
życzliwym sługą 
Dr. Stanisław Alłamowicz. 
Œ CA "LM „EM 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywatne. 


Wiedeń, 25 kwietnia. Koło polskie obra- 
powało dziś nad wnioskiem Liechtensteina 
i postanowiło uchwałę w tym przedmiocie odro- 
czyć aż do stanowczego sformułowania zastrze- 
żenia, które ze strony Koła ma być wniesione. 
Opozżycya w Kole ma zredagować to zastrzeżenie 
i jutro wnieść je pod obrady Koła. 

Wiedeń, 25 kwietnia. Na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu komisyj „wódczanej przyjęto 7 
głosami przeciw 1 wnio Rutowskiego , żąda- 
jący zmniejszenia kontyngentu węgierskiego o 
50.000 hektolitrów. Taką samą większością gło- 
sów przyjęto i drugi wniosek Rutowskiego o usta- 
lenie cyfr kontyngentu na cały czas trwania usta- 
wy ugodowej, t. j do 31 grudnia 1897 r 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń 25 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze- 
¡niu Izby poselskiej p. Hompesch mówiło 
szkodłiwych skutkach galicyjskiej 
„ustawy drogowej i ubolewał nad ostrem 
postępowaniem władzy z ludnością wiejską, która 
nie chce się poddać nowej ustawie. 

Wiedeń, 25 kwietnia. (Posiedzenie Izby po- 
słów). Hr. Taaffe odpowiada na interpelacyę 
dep. Engla w sprawie uregulowania prawa swoj- 


powziętej gzczyżny. Prezes gabinetu oznajmia, że rząd stu- 


| dyuie dokładnie tę sprawę; przygotowawcze pra- 


Dopiero przy omawianiu, w bardzo nielicznem ce nie dały jednak dotychczas wyniku, nadają- 
koleżeńskiem kółku, szczegółów wykonania owej my- i cego się do przedłożenia go parlamentowi. Sejmy 


jpojedynczych krajów wyraziły sprzeczne ze sobą 


O składkach jednak na pomnik Mickiewicza ; ° 
w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, jako na dzieło, 


à 
i 


i 


I 


pinie. Rząd spodziewa się, że ustawa o ubez- 
pieczeniach na wypadek kalectwa i choroby wy- 
da pożądane skutki ze względu na ciężący na 
gminach obowiązek opiekowania się ubogimi. 
W swoim czasie nie omieszka rząd wystąpić 
z projektem rewizyi ustaw o swojszczyźnie. Po 
odpowiedzi ministra nastąpił dalszy ciąg rozpra- 
wy szczegółowej nad budżetem. 

Berlin, 25 kwietnia. Cesarz wstał wczoraj na 
dłuższy czas z łóżka, aby powitać królowę an- 
gielską. Gen. Albedyll był u cesarza przez całą 
godzinę 

Po południu królowa angielska i cesarzowa 
były na herbacie u cesarzowej- wdowy. Ludność 
witała królowę angielską z wielkim zapałem. — 
Dziś przyjmuje królowa Bismarka. 

Berlin, 25 kwietnia. Biuletyn z wczorajszego 
wieczoru o godz. wpół do 8 mówi, że cesarz miał 
wprawdzie małą gorączkę po południu, ale wie- 
czorem znacznie ustąpiła. Ogólny stan był stoso- 
wnie do okoliczności zadowalniający. 

Berlin, 25 kwietnia. Biuletyn, ogłoszony dzi- 
siaj o godzinie 9 rano, oznajmia, że cesarz prze- 
pędził noc dobrze; stan jego jest względnie 
zadawalniający. Temperatura zmniejszyła 
lsię w ciągu nocy, podobnie jak wezoraj. Ponie- 
waż obecnie w ciągu jednego dnia są drobne tyłka 
zmiany, przeto nadal wychodzić będzie tylko je- 
den biuletyn dziennie. 

Frankfurt, 25 kwietnia, W reskrypcie, wyda- 
nym na imię tutejszego starszego burmistrza, ce- 
sarz Fryderyk oznajmia, że godność protektora 
zwołanego na sierpień b. r. międzynarodowego 
kongresu żeglugi śródziemnej, którą przyjął po- 
przednio, jako następca tronu, zatrzyma i obe- 
cnie jako cesarz. 

earyż, 25 kwietnia. Izba poselska postanowiła 
wczoraj przystąpić do narad nad wnioskiem p. 
Barodeta o zniesienie zakonów. Prezy- 
dent gabinetu Floquet oświadczył, iż wpra- 
wdzie nie ma nie przeciw roztrząsaniu tej spra- 
wy, ale zapowiedział, iż wystąpi przeciw uchwa- 
leniu tego wniosku.. 

Minister marynarki Krantz przedłożył wnio- 
sek o uchwalenie kredytu w wysokości 62 mil., 
rozdzielonych na lat ośm zacząwszy od roku 1889 
— ma wybudowanie fortów w portach wojennych 
Brest, Cherbourg i Toulon. 

Z liczby 38 posłów departamentu Nadsekwań- 
skiego podpisało 32 manifest, potępiający 
manewra zwolenników plebiscytu. 

Senat zajmował się wczoraj ustawą wojskową. 
Minister Freycinet bronił przedłożenia rządo- 
wego o trzech-letniej służbie, bo tylko w ten 
sposób można mieć liczbę żołnierzy potrzebną 
do obrony ojczyzny. 

Noddacjie E jenerałowie Arnand3au, 
Billot, Buffet, Canrobert, Jaures jedni za ustawą. 
drudzy przeciw. Wreszcie odroczono dalszą roz- 
prawę do czwartku. i r 

Prezydent Carnot podał do wiadomości rady 
ministrów treść mowy, jaką ma wyglosić w Bor- 
deaux. Będzie to jedyna mowa polityczna podczas 
całej podróży prezydenta. 

Paryż, 25 kwietnia. Tutejsze dzienniki repu- 
blikańskie mówiąc o niedawnych odezwach bra- 
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biego Paryża do swych politycznych przyjaciół 
w sprawie wspólnego działania w celu przywró- 
cenia monarchii — znajdują, że hr. Paryża prze- 
mawia takim samym językiem, eo Boulanger w 
swych odezwach. 

Przyjaciele Boulangera protestują przeciw za- 
rzutowi, jakoby ich zabiegi miały być koteryjne 
i egoistyczne, oraz oświadczają, że Boulanger 
dojdzie do władzy prawnie drogą powszechnego 
głosowania. 

Według Intransigeanta w Saintmande ma się 
odbyć d. 9 maja bankiet bulanżystów. 

Paryż, 25 kwietnia. Księżna Klementyna, matka 
Ferdynanda ks. bułgarskiego, wyjechała z Paryża. 

Londyn, 25 kwietnia. Izba gmin na wczoraj- 
szem posiedzeniu odrzuciła 219 głosami przeciw 
165 wniosek przez Gladstona popierany, ale przez 
rząd nagabiony o odroczenie narady nad żąda- 
niem, aby uwagę Izby zwrócić na zbyt wielkie 
kary, wymierzane przez trybunał apelacyjny w 
Irlandyi na Parnelitów i skłonić ją do zaprote- 
stowania przeciw temu. 

Ateny, 25 kwietnia. (Doniesienie Ag. Havasa). 
Wiadomości nadchodzące z Krety przedstawiają 
stan rzeczy jeszcze zawsze jako niepewny. Lu- 
dność zgodnie jest przekonaną, że ostatnie nie- 
pokoje w Kanei zostały wywołane przez agentów 
angielskich, ażeby chrześciańską ludność wyspy 
doprowadzić do tego by żądała angielskiego pro- 
tektoratu. Chrześcianie jednak są zdecydowani 
oprzeć się wszelkim angielskim pokusom. 

Konstantynopol, 25 kwietnia. Według Agenc ri 
Hauvasa odwołany z Rzymu ambasador turecki 
ma być zamianowany generał gubernatorem Krety, 
aby tam przeciwdziałać zabiegom angielskim, dą- 
żącym do uzyskania protektoratu nad tą wyspą. 


Sposirzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 25 kwietnia. 


wczoraj dziś dziś 
"e. |g- 10 w. jg. 6 rano g. 2 pop 
"al b 00) [738 2mm787,3mm|735 2 ano 
Temperatura EE ZP j 6 
w stopniach Celsiusza ELSO peA E OE 
Kierunek i moc wiatru | 2 
(0 = cisza, 10 burza) pa pa ir 
Wilgotność względna | mno, | 
(w odaoikustj | 70% | 91%, | 404, 
Stan nieba | | 
0==pog.; 10 zup. pochm. 1 0 3 


Kursa telegra(i czne. 
Magieołtdzio wi donakiaf 


„ Kurs w wal 
dnia 25 kwietnia 1883 | austr. 

CAK 
Zjednoczony dług w papierach , 78| 95 
Zjednoczony dług w srebrze | 80, 40 
Austryacka renta złota . . . 2,110) 25 
50/, austryacka renta (marcowa) . .| 93| 65 
Akcye banku austro-węgierskiego 869 , — 
Akcye kredytowe yć 273 | 60 
Londyn me 126 | 85 
Srebro . D a: | — 
20-to frankówki za sztukę . 10) 35 
Dukaty austryackie SĘ, TE 6 | 96 
Banknoty banku niemioc. za 100 m | 62! 25 
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Rubryka „Nadesłano“ nle pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nia 
nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


Z powodu wyjazdu na Kongres denty- 
styczmy do Frankfurtu nad Menem, począwszy 
od dnia 25 bm. erdymnować mie będę. 


Dr. Kazim. Szymkiewicz, 


688 3-3 lekarz dentysta. 


tt 0, a 0508, 


NADESŁANE. 

Dzisiejsza część inseratowa zamieszcza ogłosze- 
nie znanego Domu Bankowego w Hamburgu: 
Vulentin i Ska, dotyczące najnowszej loteryi 
hamburgskiej, na które szczególniejszą uwagę się 
zwraca. Nie chodzi tu bowiem o prywatne przed- 
siębiorstwo, lecz o loteryę państwową, przez rząd 
przyjętą i potwierdzoną. 
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NUWA REFORMA. 


Kraków. 26 Kwietnia 1887. 


agazyn towarów bławatnych i konfekcyj damskich L. SOBOLEWSKJIEG0 w Krakowie otrzymal i po- 


leca w wielkim wyborze Nowości wiosenne na suknie, paletociki, okrycia i płaszczyki. 
Towary wyborowe — Ceny bardzo umiarkowane. — Próbki na żądanie opłatnie. 


W Mydlnikach 
sto mórg najlepszego gruntu 


od strony Krakowa położonego, częścio- 
wo do sprzedania. 

Wiadomość u właścicielki ulica Św. 

Jana, Nr. 12, I piętro. 690 1 3 


Powóz wiedeńskiej fabryki 
wózek, sanki i meble 
do sprzedania. 

Bliższa wiadomość pod Nr. 50 w Liszkach 
pod Krakowem. 633 2 3 


2 młodzieńców 


zamiejscowych, z ukończoną eo najmniej II klasa 
gimnazyalną lub realną, uczciwych rodziców, 
dobrze wychowani, cheący się poświęcić zawo- 
dowi handlowemu, mogą być przyjęci na pra- 
Kkiylkę w jednym z pierwszorzędnych handli 


l 
x 
| 


Premiowane na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie r. 1881 wina lecznicze. 


Malaga z 


Najlepszy i najskuteczniejsz 
lazistych przeciw 


Cena butelki $ffr. 50 ct., 


Przyjemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie prze- 
ciw bladaczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczarpaniu sił, osłabieniu, 
ogólnej niemocy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 

Wyłączny skład u wynalazcy tego środka 
aptekarza Henryka Blumenfelda ~ e Lwowie. 


zela z emn 


wyrobu 


aptekarza Henryka Blumenfelda ws Lwowie. 


y środek z preparacyj Że- 
niedokrewności. 


podwójnej 2 złr. 50 ct. 


Skład dla Krakowa w aptece Wgo E. Stockmara, ulica Grodzka. 


SB" Broszurki zawierające dokładny opis, oraz wykaz świadectw wysyła na Żądanie 


bezplatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 


99 14 0 


w Królestwie 


Koiwark 


Polskiem, przy rogatec 
miasta gubernialnego i stacyi koli że- 
laznej położony. zawierający ukoło %00 
morgów ziemi dobrej w kulturze, bez 
żadnych nieużytków ani służebności. z 
budowlami gos;odarskienmi w dobryw 
stanie, oraz dw rem murowanym. pig- 
wowym o 12 pokojach, nowowznieśia 
nym, w ogrodzie owocowym dużym i 
przy sadzawkach zarybionych. do sprze- 
dania lub zamiany na dom w Krakowie 
lubo na małą rolną realność w o olicy 
tegoż. — Refiektanci, choćby tutejszo 
krajowcy, bez względu ra prawo marco 
we 1886 r. mogą na własne imię nabyć. 

Bliższa wiado:ność w Admin. „N. Re- 
formy w godzinach biurowych. 639 } 3 


383 8 20 


WIELKA 


PIENIĘŻNA LOTERYA 


WE are ix 


udziela w azczęeśliwym wypadku naj- 
nowaza wielka loterya w HAMBURGU 
przez państwo zagwarantowana jako 
najwiękaza wygrana. 
Szczegóławu jednak 


1:2: 500000 


AL 
m. 
M. 


Najnowsza loterya przyzwolona przez wysoki rząd 
w HAMBURGU, zabezpieczona całym majątkiem 
państwowym, liczy 95.500 lasow, z których 
47.500 2 pewnością będą wytranemi. Cały kapi- 
tał przeznaczony do wylosowania wynosi: 


9.160.290 Mark. 


Szczegolna zaleta tej loteryi jest to, iż 
wszystkie 47,800 wygranych, ktore ozna- 
czone sa wobok stojącej tabeli, w kilku jnż 
miesiącach i to w siedmiu klasach z paw- 
nością muszą być wylosowane. 

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 


s w Krakowie. 695 1" S “i marek, wzrasta w drng klasje do 55.000, 
Zgłoszenia do Administracyi „N. Reformy". w trzeciej da 80.000, w czwartej do 70.000,, w piątej 
omochi an owy do 80.000. w szóstej do 90.000, w módmej zaś 

względnie do 500.000, specyalule jednak da 800.000 


Magazyn Mód 2 


Sukiennice, L. 19, 
poleca na sezon letni 
wielki wybór 


kapeluszy damskich, 
piór strusich i fantazyjnych, 


oraz 536 8 16 


po cenach bardzo przystępnych. 


Magazyn przyjmuje obstalunki 
na suknie damskie. 


Sznurówki paryskie w wielkim wyborze. 
Modele paryskie. 


E EE T r a 
Dra ANJELA 


kaklad wodolaczolezy 


SZCZAKOWIECK1 


Portland Cement i Wapno cementowe (Gementkalk) 


w Krakowie, ulica 


Szpitalna, Nr. 6, 


Generalny Reprezentant Fabryki Portland Cemen- 


tu w Szczakowie. 


635 8 16 


M. Beyera i S$pÓółizi 


BG Snkiennice Nro 13—i4 w Krakowie wg 
naprzeciw kościoła N. P. Maryt 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów 


, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 


tanku płótna i szirti.gu; tukże wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 


do nosa i szirtingn w każdej jakości, po nadzwyczajnię niskie 


cenach. 


w Cennik s 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym, 
gatunku za */, tuzina złr. 1:20 do 150. 
Mankiety meskie i dam. za 6 par złr 180 do 2 
14 tuzina lnianych chustek do nosa et. 90,| 

1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. l 
1, tuzina prawdz. francuskich batystowych 


Koszule w lepszym gatunku z hafiem ręcznym 
złr. 3, 375, 4, 425 do 5. 
Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
dzajach złr. 380, 5 i 6. 
Majtki damskie. 
Zwykłe 90 ct, ozdobniejsze złr. 1:20, z ha- 


dobrze polecony. zaufania godny i w dziale 
farb i materyałów uzdolniony, znajd.ie 
za dobrą piaca umieszczenie u 


Alojzego Hübnera 


Woda chromowa 


według przepisu Dra Giintz 
s, dyrektora kliniki prywatnej 
AS) w Dreźnie. Wodę tą mineral- 
Fina bardzo polecaną przez 
sy wielu dyrektorów klinik po- 
wszechnych, ofiaruje pp. leka- 
rzom i aptekarzom jedyny 


wód mineralnych w Plauen-Dresden, fla- 
szkę po 50 centów | 411 17 lb 
Zobacz książkę: „Die Chromwasserbe- 
handlung der Syphilis. Eine neue Methode 
von Dr. Giintz iu Dresden“. II. Auflage. 
Arnoldische Buchbandluog, Leipzi.. G16- 
wny skład dla Austro-Węgier w aptece 
ferd. Schmied w Cieplicach Czechy. 


E o eiii] 

EKSTRAKT SŁODOWY 
J. AB ere zc 
w Winiarach, pod Kaliszem 
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w 200, 150, 


i 200.000 marek it d. 

„Sprzedażą, oryginalnych iosów 
muje się niżej podpisany dom handlawy, 
zechcą więc wszyscy, chcący zakupić losy oryginalne, 
z zamówieniami do niego się zwracać. 

Szanownych zamawiających uprasza się o załącza- 
nio należytości w austryackich banknotach, lub 
też znaczkach pocztowych. Można tcz przesłać 


tejże lateryi zaj- 


‘qi ADRY TAMOYSKIEJ sprzedaje po cenach fabrycznych iP pieniądze za przekazem pocztowym; na życzenie 
4f, y f wó Ww. 670.338 zaś wykonywamy obstalunki i za pobraniem po- 
a dd AND A. Adolf Scherer p wwa "PR 


Do ciągnięcia pierwszej klasy kosztuje: 
1. cały orygin. los Złr. 8.50 
1. połowa orygin. losu Złr. 1.76 
1. '/, część orygin. losu Złr. 0.80 


Każden otrzymuje loa oryginalny, opatrzouy 
herbem państwowym í równocześnie urzędowy 
rozkład ciagnień. Zaraz po ciąunieniu otrzyma 
każden biorący udział urzędowa listę wygranych, 
opatrzoną herbem państwa. Wypłata wygranych 
następuje natychmiast pod gwarancyąa pan- 
stwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 


M, ń P p zymujący: i loba? się wbrew spodziewaniu 
= A ) uprzyw. fabrykant 0. Lische z otrzymujących nie podobał się wbrew spodziewaniu 
kwiatów paryskich Car dUnR YVI EO WANA CAERE ERIZRY apteka pod czerwonym krzyżem i fabryka A A a MON o 


mang za nie. Na życzenie przesyła się za darmo 
urzędowe plany ciągnień dla powiadomienia się. Aby 
módz wszystkim zamówieniom zadość uczynić upra- 
szamy ohbstalunki jak można najwcześniej, w każdym 
razie jednakże przed: 


30 kwietnia 1888 r. 


i to wprost do nas przesyłać. 


Valentin & Go. 


Interes Bankierski 


Zuckmantel ohustek do nosa złr. 2, 250, 8 do 6. > ftowan. szlarkami złr. 1:80, 2:10, 250 i3. jako środek leezniczy w kaszlu i innych choro- 
(na Szłąsku austryackim). 15 UA iclelE. Palyet= chualak i O: barchantu gładkie złr. 160 i 175. bach piersiowych, wypróbowany w swych skut- Ą 67. 40), 20). w Hamburgu. 
z najmodniejsz. orzegami w rożnyca koto- | aftowane ozdobne albo okładane piką złr. kach przez lekarzy i chemików, na wystawach sit BE — 


Meci. Dr. Urbaschek 
ordynuje 6323 5 0 


od I kwietnia do I5 października b. r. 


Dla P. T. Przemysłowców i Kupców. 


L. Ringler, Wiedeń, 


T., Liebiggasse, 4, 596 2 37 
hurtowny handel farb ziemnych i olejnych, la- 
kierów, pokostów i przetworów chemicznych. 
Export i import gąbek wszelkich gatunków, 
import i fabryka korków. — Cenniki na żądanie 

opłatnie. Korespondencya polska. 


Masy i lakiery do zapuszczania podłogi, 
mg; S 


a d ń 4 © å Ę 5 i AA Š D A 
4 ZAKŁAD KRAWIEGKI y Garnitury Inlane do nakrycia stołu na 6 do 24 gładkim są” listewkami zle. 1-50, 2, jąc na życzenie stron i na krócej trwający kach i składach Galicyi. 
È 4 osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, do 50. 4 50, 2 ko A aa plan aeni 
4 p r . , Z dobrego płótna rumourski go | nd. Ą Po BRA w k . r p p 
b Adama Lipczyńskiego U Koszule damskie. złr. 280, 3-50 i 4. „AM pokinie Oweddow 00 za, 45 LR Koszule męskie | Sukna na zarzutki 1 paganiczki.. 
| kraków, A-B, L 48. All] eyonu am. 110, z batem wzorów atr. ts. Mae R | He ZIN Rd RC 
S + SAO AK. d P Z dobrego holenderskiego albo raumburskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od Informacyj ku całkowitemu przeprowadzeniu z BREE L20 Zir. Ć — ; RPW 
m" z świeży O” , płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1-25 do 1:40. | pożyczek także w innych bankach w jak || CG Koszule dla robotników Koszuie i kalesony Fartuszki damskie 
> owarów rzezi i ko) A nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20. Z dobrego cienkiego płótna od 160 do 260. najkrótszym czasie udziela 5 z dobrego oxfordu, 3 sztukijeiepłe, wełniane, syst. Jiigerajz oxfardu, ia i pór 
A ag za r 2 ; i 1 „A m ; i < 3-50. . 6 szt „ 160. 
b Zamówienia wykonuje na czas oznaczony A W RYOr mallozsch a CZE dem aiw | Julian Topolnicki, e . SRK a u AŻRĘ a 2 Al > z Si 
0 jak najpunktoalniej. 4 Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy emeryt. urzędnik Banku austro-węgierskiego ZE À Kalesony i Koszule normalne Damskie pończochy 
Gotowe suknie zawsze w zapasie. > albo wyrłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie | WB Lwowie, ulica Pańska, L. 13. O N æ |Parchan., płócienne, 3 sztukiwyciągające poty (1 koszula białe lub kolorowe, 6 par 
Ra TAT AT aT Aa AT AT AT Aa T T aT AA daje każdemu kupującemu pewność, że nasza nsługa jest skorą i rzetelna, i że naszebeny K Lwów, 14 kwietnia 1888 r. 631 2 3 "= RE [a złr. 250, Ila złr. I*80.|lub 1 p. kalesonów), 2 złr. 1 tr. 50 ce. 
i Z A ZO i Inn aa RW e E EE W R masaa M PA PEFORPEA FEE 
— — 5b2 8 1 są bez konkureneyi. Z wysokim szacunkiem Najpiękniejsze i słynne w świecie 57 Š, Czapki pluszowe 
E P - ~ eœ |dla mężczyzn i chłopców, ļ 
Do Magazyn Mód i Nowości a: a BĘ ERA i Spółki. e G-oźZd ziki 5 $ g |__6 sztuk złr. 1-20. 
potrzebna jest mmodystka, oraz aruga Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubny s S.S s i i 
osoba, znająca się dobrze na kroju w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. G z d iki KI i ki a CE sa os Sukno PU EŃ BD 6. 
sukien damskich, za dobrem wy- Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz orysy tychże udziela się bezpłatnie. "Wg 02 ZI l a 0WS le Za szt Š $ 65 ntr. złr. $ -2 
© y ą p ę Vezp. ) LLI 5 Ś 6 sztuk złr. 1°10. desen., ». złr. 1:20. 
nagrodzeniem. O ię ChorNolken) odłiezjcówa Aa Wi S 2 Szkarpetki Koszule damskie | Chustki fularowe 
5 a KE 3 wielkim, bujayin i pstrym kwiatem, które łatwo CES ARE: 5 f A k . e ; Ą 
N 4 A 2 3 ena ce ponad dają, się kodowa? i a jadu doM nb oknie dE e |wyciągające pot, jedwabne, ehifonu, haftowane, 3 sztukijw pięk. derula 6 szluk 
r. „ 1 piętro. 674 3 B Kand dat notar aln Jani A ni» powinno ich brakować Szezególuiej rozwi- | $ u 5 5 12 pir złr. 1:20. zir. 90. złr. 1°20. 
amienica dwupiętrowa |:b,2Vione ioh brakować Szezogójaiej rozw Oo EC am 
Pa lacy I< posznkuje posady i może takową|o trzech oknach. L. 6. ulicg Krótka. na| 100 szok 18 U ACE 030. 25 ecam | aS F m. ledy podróżne Koszule damskia | Jersey kaftaniki letnie 
; ) zaraz objąć. 7 „adk 7 R "r z p AR H Ą ° 950 mtr. długie, 260 mtr.|z silnego pfo'na, zątkamijczyst. wet., ż. kol. 
Prokocimi Łaskawe zgłoszenia pod TTD A. B. po- Kleparzu, do sprzedania. 59:66 SE Roth Pmo wici cybór róż dÓoA N szer., sztuka złr. 4-50. |obszyw., 6 sztuk złr. 325.jgład. 250, tamburk. złr. 4. 
Ą FE Ta ta d h 2 s . a , > POWY — YW (OWO oo z O Eos ri 
brit ję PR ste restante Rzeszów. 655 4 6] Wiadomość tamże na I piętrze. gonij wszelkiego gatunku, fuksyj, georginij itd | Joz) Sukna na ubrania Górsety nocne Chustki do nosa 
j wale 4 : Katalogi dar 3 sci lz chi i : kolor. brzegami, l tuzin 
R T h l z | | (mą esy j em a: (7 s fe=y | (7 WWO f g rmo. z dne, 3:10 mtr. szerokości,ļz chifonu, ozdobnie ubrune,|z kolor. brzegami, 
wielickiej, w pięknym angielskim parku |F Ea CA CACKA KC ZA TAKA ICzaICAICAJ) Józef Walter, = Ta zir. 550 Ila zir 3701 3 sztuki złr. 3-80. _ |dawsk. 1 ztr., mesk. złr. 120. 


złożony z 9 pokoi i kuchni, jest de 
wynajęcia na laio lub rok ca- 
ły od I maja b. r. 
bliższych wiadomości udziela kancela- 
rya adwokata Dra Ławrowskiego, ulica 
Grodzka, 55, lub na miejscu w Pro- 
kocimie. 676 2 3 


W Parku krakowskim | 
mleczarnia 


nowo wybudowana i urządzona, wraz z 
stajnią na krowy i piwnicą 664 36 
do wynajęcia na lato. 


Fortepian 
używany, w dobrym stanie, tanio do 
sprzedania. lub do wynajęcia za mie- 
sięczną opłatą, —- Ulica Zielona, L. 141, 
I piętro. drzwi na lewo, od godziny 10 


b 
A 
y 
Ó 
LJ 


p 


rach ct. 6U, zł. I, 1.20 do 3. 
sztuka (37 łok. albo 23'/j4 m.) dobrego 
piótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 lok. albo 231/, m.) */, i */ę szdą- 
skiego płótna złr. 10, 1150, 12, 1250, 15, 
14 i 16. 
sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i */, prawdzi- 
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
sztuka "j, lnianego płótna na 6 przescie- 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 et. za metr. , 

Serwety różnej wielkości od */, do "7, i h 
jak najtanićj, od 150, 2, 4 złr. 


250 i 27h. 
Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy 
fonu złr. 250 do 3:50. | 
Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 375,4 i5 
Spodnice z trenami z wstawkami lub bez 
wstawek złr. 4-50, 5, 6, 750 i9. 
Spodnice z barehanu, gładkie, złr. 2 i 2-50 
Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85 
Kaftaniki. 
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1%0, 
z wstawkami haftow. od złr. 3:25 do 350, 
z barchanu gładkie złr. 1:20, 175 i 1:90. 
Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 í 3:20. 
Koszule męzkie. 


Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 


z wannami porcelanowemi i mied 
lub zbiorowych (familijne), z tusz 
sd, 


i 


szorzędnym zakładom t 


mianowicie po cnt. 30, 40, 50, 
za kąpiel z czystą bielizną — pol 
476 1 10 


LANIA RZYMS 
EP ABBOWYA i WANNOWA, 


w Krakowie 
przy ulicy św. Sebastyana 
obecnie zupełnie nowo przebudowana z zastosowaniem wszel- 
kich wymogów pod względem higienicznym, wygód i czystości, 


MSKA “i 


zianemi dla kąpiel pojedynczych 
ami zimnemi, gorącemi, letniemi 


w jednej ubikacyi, dorównywujące urządzęniem pierw- 


ego rodzaju w Europie 


DEE” po cenach bardzo przystępnych TBĘ 


60, 80, I-20 i 1:50 (familijne) 
eca względom Sz. Publiczności 
Zarząd zakładu. 


H 


h 
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Przemysłowo-Rolniczej Warszawskiej i Krajowej 
Krakowskiej zaszczycony medalami, oraz na 
Wystawie Higienicznej w Warszawie listem po- 

chwalnym. 13 40 0 


Cena 60 centów. 
Dostać można we wszystkich aptekach 


Pożyczek hypotecznych 


bądź nowych, bądź konwersyjnych. na 
dobra i dozy z podatkiem domowo-czynszowym, 
z wyłączeniem na domy i grunta miejskie 
małych miast i ma grunta rmstykałne, 
a za opłatą 654% od 100 wraz z umo- 
rzenicna , w półrocznie z dołu płatnych 
ratach — udziela Bank austro-węgier- 
ski w 4% listach zast. na lat 50, przyzwała- 


speeyalny hodowca Gożdzików 
w Kłlattan (Czechy). 


561 10 
n grupę i kaszel leczy się najskute- 
Katary ezniej przez nżycie Ziółek bl td 


wych Dra Seeburgera, wykyeznie prawdziwych 
tylko w aptece Biumenfelda we Lwowie. Cena 
pakietu 20 centów., 98 22 


Poczta w Szczawnicy 
potrzebuje ekspedytora lub ekspe- 
dytorki zaraz. 668 3 3 


Plac pod budynek 
z ogrodem (osobny corpus ynox w 
pięknem położeniu do południa, za fabryką ey- 
gar, z całem nrządzeniem, za cenę 1628 #łr. 
do sprzedania. 657 2 2 
Wiadomość: ulica św. Tomasza, L. i7. 


Kamienica | piętrowa 
przy ulicy św. Krzyża, jest do 
sprzedania. 426 6 0 

Kapitał potrzebny 9— 10000 złr. 


TURPA RA 
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VICTORIA y 


OO know 0 E 
najzdrowsza”T najobfitsza z wszystkich wód gorzkich Budy. W swoim składniku przez żadną inną 
zaałąpiś miş pielająca , 6 1709 ailniejsza od Hunyady, a o 60% od źródła Franeiazka Józefa: — 
Uznaca i mwilepiej poleeam w chorobach brzusznych, congestiach, zołzach 
i wyrzutach skórnych, szczególnie w słabościach kobiecych, przez Profesorów 
Radcę dworu Braun - Fernwald, Duchek, Bamberger, profesora Auspitz. 
Radcę zdrowia Lorinser i t. 


Królowa 


( gorzkich 


DE i t p 


Z najświeższego napełniania eo tylko sprowadzona jest do nabycia we wszystkich apte- 


ge6 Wzory darmo i opłatnie. "WY 


[eeel 
JAN IHNATOW ICZ 


we Lwowie, utica Kopernika, Nr. 
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 
poleca swojego wyrobu 
znakomite Srodki, odszczególnione 7-ma medalami za- 
sługi i 2 dyplomami uznania na wystawach krajowych 
i zagranicznych. 


Balsam de Mekka 


Gliceryna toaletowa 
Benzoe 


461 6 10 


256 11 26 


3, w Krakowie, Sukiennice , Nr. 20, 


nnn 

słynny ten środek używa się od niepamiętnych czasów 

do zachowania piękności, świeżości Ï delikatnesci cery. 
Słoik 4 złr. 


Ziólka wschodnie © nmr» ay, so cent. 


preparowana nad kwiatami konwaliowemi do knnser- 
wowania twarzy. Flakony po 30, 50 c. i 1 złr. 


do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza na- 
skórek. Flakon 50 et. 


59 0 
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Z drukarni Zwiezkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


r 


